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Lwów d. 1. października.
W  sprawie interpelacyjnej otrzymaliśmy na­

stępujące sprostowanie: „Podana w telegramie
wiedeńskim  z d. 27. września wiadomość, że po­
seł Skrzyński sam cofnął swój wniosek in terpe­
lacyjny, jest mylną. Na rannem posiedzeniu d.
23. postawił p. Skrzyński wniosek, aby kolo te ­
goż dnia zwołano dla sprawy interpelacji. D.
24. wieczór wniósł on: «,Koło uchwali bezzwło­
cznie wniesienie interpelacji i wybierze komisję 
do ułożenia interpelacji." Tego wniosku p. Skrzyń­
ski nie cofnął nigdy. Dnia 25. odrzucono go. 
Wiadomy projekt interpelacji ułożył p. Skrzyń­
ski na polecenie koła z d. 24. Interpelacji nie 
staw iał nigdy jako wniosek, tylko dopełniwszy 
postawionego mu warunkn, domagał się jak  d. 
24. tak  25. głosowania nad tym jedynym wuio 
skiein. Ostatecznie odrzucono go d. 25. wrze­
śnia “

O sprawie tej pisze i nasz korespondent 
wiedeński.

W W iedniu nie omieszkano wyzyskać pro­
jekt interpelacji p. Skrzyńskiego i los onego dla 
oczernienia delegacji, i zatelegrafowano fałszy­
wie do PeaUr tlo yd a ,  i i  projekt ten dlatego 
odrzucono, iż Polacy nie mają powodu unosić się  
dla Turcji, która ludy słowiańskie gnębi!

Odpowiedź, dana przez usta ks- Auersperga 
n a . interpelację postępowców, wywołała wielkie 
wzburzenie między centralistam i, dlatego, że jest 
szyderczo ułożoną i jeszcze bardziej szyderczo 
wygłoszoną została." Podczas gdy Tisza nie pro­
s tą  tylko dał odpowiedź, ale jak  poduiósł, for­
m alną m iał mowę, i trzym ał się w niej przepi­
sów grzeczności, które oddawna są za L itaw ą 
między rządem a  parlam entem  w zwyczaju po­
dobnie ja a  w starszych państwach konstytucyj­
nych: to ks. Auersperg wcale się nie żenował 
i pozwolił sobie mówić do parlam entu przedli- 
taw8kiego, jak  mało wykształcony przełożony 
do swoich podwładnych przemawia. Podczas gdy 
.nterpelantom  przedlitawskim  drzwi przed no- 
i em zamknigtoł_to_ węgierskim wyłożono powody,

dla których wejść im nie wolno. Z obu odpo­
wiedzi ministerjalnych niczegośmy się właściwie 
nie dowiedzieli, prócz tego jedynie, zresztą nie 
po raz pierwszy, a to, że rząd między sejmem 
peszteńskim a  rajchsratem  wiedeńskim robi ró ­
żnicę, k tóra wcale nie jest dla ra jchsratu  po­
chlebną." Tak pisze Nowa Premie, i piszą też 
inne dzienniki, nie stojące na żołdzie biura p ra ­
sowego.

Hr. Andrassy uznał za potrzebne zwalić ze 
siebie winę tego postępowania gabinetu przed- 
iitawskiego. PesUr L loyd  umieszcza bowiem ko­
munikat następujący: „W yjaśnienia swoje podają 
Andrassy ministrom prezydentom w postaci b ru ­
lionu, wcale jednak nie narzuca im pewnej sty ­
lizacji odpowiedzi. Dowodem tego są mowy Ti- 
szy. Andrassy nie odpowiada ani za formę, ani 
za ton odpowiedzi Auersperga; każdy też parla­
ment taką otrzymuje odpowiedź, na jaką zasłu­
guje, a zasługuje na ta k ą , jak ą  sobie dać po­
zwala."

Ale i treść odpowiedzi ks. Auersperga zo­
s ta ła  srodze skrytykowaną. Auersperg zbijał 
twierdzenie interpelacji p. Fuxa, że rząd trzyma 
się polityki od wypadku do wypadku — tymcza­
sem dzienniki pow tarzają publiczne oświadcze­
nia Andrassego, że Austro-W ęgry tej właśnie po­
lityki się trzymają. Auersperg wyszydził jako 
sprzeczność domaganie się interpelacji, aby Au­
stro-W ęgry były oraz najściślej neutralnemi, i 
nie pozwoliły Serbii wmięszać się do wojny — 
tymczasem dzienniki wykazują z prawa naro­
dów, że w tom wcale żadnej niema sprzeczności, 
i że to owszem nie zgadza się z neutralnością, 
pozwalać na transport moskiewskiej broni i a 
municji kolejami galicyjskieini itp., i jeżeli rząd 
jawnie wyznaje, iż sojuszem jest związany z Niem­
cami i — Moskwą!

Rozgłoszono, że dzienniki peszteńskie, a 
zwłaszcza Poster Lloyd , są zadowolone z odpo­
wiedzi 'fiszy na interpelacje. J e s t  to fa łsz ; a 
zwłaszcza Lester Lloyd  bardzo ironicznie się w y­
raża. Jedno tylko pochwala w niej, że nie tchnie 
przyjaźnią dla M oskw y; ale dodaje, że uiewia 
domo, czy już Andrassy tak  ją  podyktował, czyli 
też sam Tisza tak  ją  sobie obrobił. Ironicznie 
pisze Pesier L toyd: „Andrassy ma sprzymierzeń­
ca, przeciw którem u n ik t nie poradzi, a to — 
sukces. Bo to przecie sukces pierwszorzędny dla 
państwa, j e ż e l i  mu się uda zyskać rękojmie, 
iż żadne przeobrażenie nie nastąpi bez jego 
przyzwolenia..." I  jeszcze kilka jest takich J e ­
żeli." A czyż to me złośliwe szyderstwo, gdy 
Lester Lloyd  powiada: „Głównym ustępem mo­
wy p. Tiszy było urzędowe doniesienie o smu­
tnym zgonie tyle omawianego a nigdy jasno nie 
zdefiniowanego przymierza trójcesarskiego* (co 
autor artykułu  obszerniej wywodzi) — „a kto 
zechce płakać, niech sig zgłosi — ale n ik t się 
nie zgłasza."

O zamierzonym zamachu W ęgrów na Mo­
skali w Rumunii podajemy bliższe szczegóły na 
końcu numeru. Zamach ten m iał być ukartowa- 
ny jeszcze podczas pobytu M ithada we Wiedniu; 
kierować zaś J Ł  miał Klapka, który właśnie

teraz doniósł, że jego operacja chirurgiczna w 
Paryżu powiodła się, a zatem wraca do kraju. 
Dalej słychać, że działają w tern pieniądze, 
choć nie ręce angielskie, a wojsko wysłano na 
zagrożone punkta, aby ochotnicy, w braku w ła­
snej broni, nie napadli na wojskowe magazyny 
broni i jej nie zabrali. Wybuch miał nastąpić d. 
28. września w południe. W szystkie te szczegóły 
jednak nie są jeszcze pewue. Godnem uwagi 
jest, że w organach swoich rząd węgierski z 
naciskiem podnosi, iż to on czujuością swoją za­
pobiegł wybuchowi.

Szrapnelc, na komorze peszteńskiej przy a - 
resztowane, należą do rządu serbskiego, któremu 
naturalnie nie zostaną wydane.

W Inszpruku obchodzono te mi dniam i czte- 
reehsetną rocznicę połączenia Tyrolu z dyuastją 
Habsburgów, odsłonięciem pomnika Rudolfa I., 
ua które przybył też zaproszony arcyksiążę n a­
stępca.

W Bocche di Cattaro, w sławnej niedawnem 
powstaniem Krywoszy, odbywają się obecnie m a­
newry wojskowe pod kierunkiem nam iestnika i 
komenderującego, jen. Rodicza. Manewry tak 
bardzo się udały, że po 11-godzinnym marszu 
wybranemi najtrudniejszemi okolicami, nie pozo­
s ta ł się w tyle ani jeden żołnierz, ani jeden muł. 
Przy zwalczaniu powstania inaczej było. Wojsko 
austrjackie okazuje się więc już zdolnem ao pro­
wadzenia wojny w takich okolicach jak  Kiywo- 
sza, Czarnogóra, Hercegowina, o czem dotąd w ąt­
piono.

t t t f r e s p o n d e f t o f f t  N a r . *

W ie d e ń  dnia 29. września.
(S  K .) Klub postępowy postanowił nie s ta ­

wiać wniosku na otworzenie dyskusji nad od­
powiedzią rządu na interpelację —. delegacji ga­
licyjskiej spadła tarpejska skała z piersi. W pra­
wdzie zastępcy królestw Galicji i Lodomerji w 
Izbie poselskiej i na wypadek rozprawy orjen- 
talnej zabezpieczyli swe bierne zachowanie się 
frazesem, że „godność delegacji wymaga samo­
istnego kroku w tej mierze11 — jednak frazesem 
tym nie długo by mogli wojować wobec nalegań 
kraju. Tymczasem obecnie będą się mogli pa­
nowie delegaci czem inuem tłumaczyć, oto że 
chętnie byliby wzięli udział w rozprawie, gdyby 
postępowcy byli postawili wniosek wytoczenia 
jej Postępowcy zmuszeni jednak zostali w części 
przez delegację polską do zaniechania rozprawy, 
z przyczyny, że na ich zapytanie, czy Polacy 
wesprą ich swemi głosami — dwuznaczną otrzy­
mali od Polaków odpowiedź. Jednein słowem, 
pomimo wszelkich adresów, pomimo wszelkiego 
nalegania opinji w kraju i tu  we Wiedniu, koło 
polskie milczy, jak  gdyby było zaklęte, milczy, i 
mówmy otwarcie, wysługuje się polityce trójce- 
carskiej. Kolo otoczyło się teraz mgłą tajemniczą. 
Prócz półurzędowych korespondentów Cz >su ni­
komu misterje koła nie bywają odsłaniane, a 
jeśli który z miejscowych dzienników poda ja k ą

wiadomość o zamiarach i o czynności klubowej 
po3łów polskich — to po większej części jes t to 
wiadomość mylna, i umyślnie przez organa koła 
w obieg puszczona, dla bałam ucenia opinji, dla 
salwowania bierności koła przed po. iskam i dzien­
ników.

Kiedy miejscowe dzienniki, mając na uwa­
dze adres, wystosowany przez wyborców galicyj­
skich do koła polskiego, a opatrzony tysiącami 
podpisów, natarczyw ie pytać zaczęły'- czy i te ­
raz posłowie polscy milczeć będąV — a nastę­
pnie, kiedy wniosek p. Skrzyńskiego, jako za m a­
ło polski, odrzucono, a prasa miejscowa pytała: 
„To przecież przynajmniej wniosek wytoczenia 
rozprawy nad odpowiedzią rządu postawią posło­
wie polscy", wyjechali oni z frazesem „samoist­
nego kroku", a następnie przez inspirowane ko­
munikaty pouczyli dzienniki miejscowe, że wnio­
sku podobuego staw iać nie mogą dla względów 
okolicznościowych, a mianowicie dlatego, że kwe- 
stję rozprawy mogliby przez to na szwank nara­
zić, ponieważ zwyczajnie wnioski, przez Polaków 
stawiane, mało mają w Izbie szansy. To dano o- 
piuii publicznej W iednia, a znowu co iuuego klu­
bowi postępowemu, i co iuuego w komunikatach 
przeznaczonych dla kraju 1 Podobno się nie omy­
lę tw ierdząc, że delegacja galicyjska, chociaż mo­
że na jej posiedzeniach klubowych, dla bałam u­
cenia kraju, zjawią się jeszcze projekta in terpe­
lacji, będzie jednak i nadal milczała, a adres 
wyborców złoży ad acta.

P e te rs b u rg  d. 28. września.
(Fm.) Wojna wszystkich okropnie znudziła, 

bo też trzeba przyznać, że prowadzą ją  żółwim 
krokiem. N ikt o tem nie wątpi, że gdyby nawet 
los kam panii się zmienił i wojsko zaczęło zwy­
ciężać, to i wówczas niepodobna spodziewać się 
po niej jakichkolwiek dla państw a korzyści. Na 
uszczuplenie Turcji nikt nie zezwoli, bo cara t 
okazał się do takiego stopnia słabym, że gdyby 
naw et w roli zwycięzcy stan ą ł na przyszłym eu­
ropejskim kongresie, to żadne mocarstwo nie bę­
dzie się go bało i nie pozwoli na powiększenie 
granic. Pod tym względem znikły wszelkie złu­
dzenia. W przyjaźń Niemiec n ik t nie wierzy. 
W dyplomatycznych kołach zapewniają, że w o- 
statn ich  czasach Bismark przez tutejszego am ­
basadora przypomniał Gorczakowowi, iż od sa- 

jmego początku wojny nic nie przyrzekał, że na­
wet stanowczo tw ierdził, iż na korzyść rozwią­
zania kwestji wschodniej nie ofiaruje ani jednej 
kropli niemieckiej k rw i; a ponieważ w naszych 
czasach tylko bagnety umieją jeszcze skutecznie 
przemawiać, przeto rzecz oczywista, że cokol- 
wiekby Niemcy popierały — czy Moskwę, czy 
Turcję — wszystko jednakowo nie będzie miało 
żadnej wartości. Takiego dobrowoluego zrzeczenia 
się głosu i znaczenia nie można sobie inaczej tłu  
maczyć, jak  tylko tem, że Berlin pragnie mo­
skiewskiej klęski, k tó ra w każdym razie wyj­
dzie Niemcom na korzyść. Z tego powodu opinia 
tutejszej wykształconej publiczności jest wrogą 
dla Niemiec i to ipso przyjażną dla Francji. 
Przy najbliższych wyborach do francuskiego par­

kietc. Listy rbklamacyjne nieopi»ez(;(.!>owb.[> sic 
alegfcją frankowaniu. Manuskrypt* drobn- ni. 
ewracaj9 się, lecz bywajf niitOŁout.

lam entu życzą szczęścia monarchistom, bo się po 
nich spodziewają wojuy odwetowej, k tóra wprawi 
Berlin w te same kłopoty, w jakicli się teraz 
znajduje Moskwa Takie są pragnienia tutejszej 
inteligencji. Nie idzie jednak za tem, żeby i rz ą ­
dowe koła były tej samej opinii. Dynastyczne 
bowiem interesa wymagają, żeby Berlin m iał w 
każdej chwili wolną rękę i mógł w razie potrze­
by wesprzeć chwiejący się tron Romanowów.

A patja ogólna. * T ak  zwany wielki świat, 
który nigdy nie zw racał żadnej uwagi na Mo­
skwę i uwzględniał ją  tylko o tyle, o ile to było 
w jego osobistych interesach — teraz obojętnie 
przypatruje się klęskom armii i finansowemu 
bankructwu. P a rtja  ruchu, ta  co się wprzódy na­
zywała panslaw istyczną, poszła w kąt, zarówno 
pogardzana przez wszystkich. Socjaliści, rewolu­
cjoniści, radykaliści, słowem reformatorowie ró ­
żnych odcieni pozwieszali głowy, bo n ik t o nich 
wiedzieć, n ik t ich słuchać nie chce.

W szelki przemysł i handel ustał. Tieniędzy 
brak w kasach państwowych, w bankach i w 
rozmaitych towarzystwach. K apitaliści pochowali 
się. Rząd zrzucił już pychę z serca i ustam i 
Czerkaskiego prosi o pomoc. Tutejsze i moskiew­
skie dzienniki ogłosiły następującą do narodu o- 
dezwę tego niedoszłego gubernatora Bułgarji:

„Zwracam się do społeczeństwa moskiew­
skiego z prośbą usilną o ponmc naszym rannym  
i chorym braciom, którzy bardzo jej potrzebują, 
będąc pozbawieni wszelkich prawne środków, mo­
gących im przywrócić zdrowie. Przy zbliżającej 
się porze chłodów jesiennych, daje się uczuwać 
w sposób dotkliwy brak ciepłej wszelkiego ro ­
dzaju odzieży. Prosimy więc o jak najrychlejsze 
nadesłanie kożuchów, pończoch wełnianych, spo­
dni sukiennych i bawełnianych, ciepłych k afta­
nów, wełnianych kurtek, chałatów i kołder. P o ­
trzebujemy też koniecznie bandażów, szarpi, cień­
szej bielizny, tudzież m aterjałów aptecznych na 
maści, gojące rany. W szystkie przedmioty wy­
mienione potrzebne są jak  najrychlej i w o 1- 
b r z y m i e j  ilości. Środki „Czerwonego krzyża" 
za Dunajem nie są w możności wystarczyć na­
wet d z i e s i ą t e j  części tych potrzeb. Trzeba 
więc koniecznie, aby całe społeczeństwo mo­
skiewskie wiedziało, jak  wielkie są naglące po­
trzeby, i jak  domosłycn odeń wymagamy ofiar. 
Jeszcze raz proszę najusilniej o współczucie i 
i pomoc patrjotyczną ze strony całego społeczeń­
stw a naszego."

Bodaj czy jeduak wezwanie to przyniesie 
jakikolw iek skutek. Ofiarność zmniejszyła się w 
ostatnich czasach do takiego stopnia, że w cią 
gu sierpnia i września zebrano tylko 178.243 r. 
56 kop.; z tego 100.000 dał m agistrat m iasta 
Moskwy, a  9.772 r. 45 kop. ofiarowały zarządy 
kilku gubernialnych miast. W ogóle od początku 
wojny, tak  zwane „dobrowolne" ofiary przyniosły 
1,279.551 rubli 57 kop. W iększą część tej snmy, 
bo 987.000, złożyły zarządy miejskie, gubernialue 
i powiatowe.

O rozmiarach nędzy i o arbitralności rządu 
naw et w kwestjach prywatnych, możecie sądzić 
z następującego faktu. M inister finansów wydał 
17. września do wszystkich państwowych i pry-

Listy do przyjaciela
o w y s ta w ie  lw o w s k ie j .

przez

■dgatona Gillera.

XVII.

W ystawa zbliża się do końca. Słyszałem, 
ie  wystawcy myślą petycjonować do kom itetu o 
przedłużenie wystawy. Za przedłużeniem wiele 
okoliczności przemawia, mianowicie długo trw a­
jące deszcze, które utrudniały zwiedzenie wy­
staw y i sprawiły, iż wiele osób z prowincji do­
piero teraz, gdy pogoda zdaje się utrwalać, wy­
bierają się na wystawę; — dalej powodzenie 
ciągle wzmagające się wystawy i coraz większe 
zainteresowanie się nią publiczności. Dzisiaj 
jako w dzień Ś. Michała, więc w dzień świątecznie 
obchodzony w Galicji, było aż ciasno na wysta­
wie. Przybyli z prowincji mówili mi, iż pełne 
pociągi gości spieszących na wystawę widzieli 
na wszystkich kolejach. W Stanisławowie za­
brakło wagonów i połowa podróżnych pozostać 
m usiała czekając na pociąg następny. Za zam­
knięciem wystawy przemawia wprawdzie wielkie 
znużenie członków Komitetu i wszystkich którzy 
porządek w niej utrzymają, lecz przyczyna ta  
ła tw a do usunięcia przez wyręczenie się zastęp­
cami sąd™ nie powinna być braną w rachubę 
w obec ogólnego życzenia i interesu publicznego, 
który przemaw ia za przedłużeniem przynajmniej 
na jeden tydzień wystawy. Październik bywa 
u nas zwykie pogodny i piękny, — skoro zaś 
wrzesień ai«dopisał, spodziewać się należy, iż cl 
wszyscy, órych wstrzymywała w domu słota 
tera^  !  Pr^ bSdą na wystawę.

• y m° i c h ^ i  °piero teraz  m szyli się, — wi­
dział®111 siaj bardzo wiele na wystawie.
Należą o J grupy włościan, którym przy­
jazd u łat • Za prawdziwą za­
sługę uważam ^ 0wfkiemu sprowadzenie
włościan na wystawę, urządzenie dla nich wiecu 
i wykładów o pizedmiotach, mających związek 
z wystawą. Dzisiaj w eczorem d y k c j a  tea tru  
umyślnie dla nich daje przedstawienie. Mają 
grać „Emigracją chłopską Anczyca, napisaną w 
celu powstrzymania' niebezpiecznej a wielce szko­
dliwej dla kraju agitacji niesumiennych ajentów 
towarzystw  zagranicznych, którzy obietnicą zło­
tych gor w Ameryce odrywają lud nasz od ro­
dzinnej gleby i wywabiają za Ocean, gdzie czę­
sto ginie z gł0du i nędzy. Ci włościanie, któ­
rych widziałem na WySt awie, bardzo pilnie oglą­
dali wszystkie przedmioty' zwłaszcza też rolni­
cze. Nie wątpię, i e wiele korzyści odniosą z tej 
swojej wycieczki do Lwowa.

Przez kilka godzin nie mogłem się dzisiaj 
dostać do głównego pawilonu dla zrobienia no- 
ta t  potrzebnych mi do opisu przedmiotów, k tó ­
rymi się obecnie zająłem. Żeby czasu nie t r a ­
cić udałem sig pod szopę, w której się mieści 
wystawa powozów i bryczek, następnie zaś obej­

rzałem  wystawę kamieni młyńskich p. A leksan­
d r a  Poradowskiego.

Ogólne wrażenie z obejrzenia wystawy na­
szych stelmachów i powoźuików je s t bardzo do­
bre. Nie tak  to dawne czasy, gdy nie było u nas 
ani jednego porządnego fabrykanta powozów, 
dzisiaj mamy już kilku wyrabiających powozy i 
faetony, które niczem zgoła nie ustępują wie­
deńskim ani uaw et o wiele lepszym od tych 
ostatnich warszawskim powozom. Postęp tego 
rodzaju przemysłu jest wielki Fabrykanci powo­
zów uczynili wszystko co od nich zależało, aże­
by go podnieść i zadowoluić wszelkie wymaga­
nia, — publiczność powinna uczynić także to, 
co do niej należy, to je s t powinna przez zamó­
wienia robót u naszych polskich fabrykantów 
powozów utrzymać ich przemysł w kraju. Nie­
stety  nie mogę ci powiedzieć, ażeby pod tym 
względem wszyscy co używają powozów, rozumieli 
interes krajowy. Nie wyleczyli się oni jeszcze 
od tego^ przesądu, iż wszystko co obce, co zagra­
niczne jest dobre, a co nasze własne, krajowe 
je s t złe. Żądania jakie staw iają krajowym fabry­
kantom, są częstokroć przesadzone, wymagają 
bowietn od nich najdoskoualszego wyrobu za 
pieniądze tanie, które nie w racają naw et w ydat­
ków na m aterjał; od wiedeńskiego zaś fabrykan­
ta  kupują za pieniądze ogromne nieraz licho 
zbudowane powozy, które wydają się im dlatego 
tylko dobrymi, że są obcego wyrobu i z daleka 
sprowadzone. Z tym przesądem, że co obce to 
dobre a co swoje to złe, potrzeba nam walczyć 
wytrwale, od zwalczenia go bowiem i usunięcia 
zależy przyszłość naszego polskiego przemysłu i 
bogactwo kraju.

Że wyrób powozów w kraju naszym jest 
doskonały, świadczy o tem wymownie wystawa. 
Ci, którzy chcą się o tem przekonać, niechaj 
przyjdą i obejrzą te powozy, faetouy, wózki i 
sanie jakie wystawili krajowi fabrykanci, nie­
chaj zbadają moc icli i m aterjał, z którego są 
zrobione, ocenią ich kształty  i elegancją wyrobu, 
a potem porównają bezstronnie z wiedeńskimi 
powozami, a niezawodnie pozbędą sjg mniemania, 
iż kto chce mieć piękną i dobrą karetę lub po­
wóz, ten musi udać się do Wiednia, lwowscy 
bowiem i inni krajowi fabrykanci nie umieją tak  
dobrze i gruntownie robić jak wiedeńscy.

Opiszę ci następnie wszystkie powozy, znaj­
dujące się na wystawie, w tym liście podaję ci 
opis wystawy dwóch tylko firm, które dzisiaj 
obejrzałem.

F irm a Lickendorfa Jan a  i Sawrackiego H i­
polita ze Lwowa — i druga Paw lika Józefa z 
Przemyśla, doskonale się zaprezentowały. P ierw ­
sza posiada swoją fabrykę powozów przy ulicy 
Ochronek we Lwowie. P an  Lickendorf Ja n  już 
ua wystawie powszechnej w W iedniu zwrócił u- 
wagę swoimi wyrobami. Je s t to przemysłowiec, 
który się zna na swoim rzemiośle doskonale, jest 
wielce dbały o dokładność, dobroć, moc i gust 
w wyrobionych przez siebie powozach, jest przy- 
tem akuratny i pomysłowy. Przypominam sobie, 
iż wystawione przez niego w Wiedniu sanie w 
roku 1873 były jego własnej, wielce udoskonalo­
nej konstrukcji, i kupioue zostały przez jakiegoś 
zagranicznego pana. Na lwowskiej wystawie są

podobne sanie, zwane przez niego sybir?ko-li- 
bowskiemi, wyrobione z drzewa giętego. Fason 
icli je s t bardzo gustowny. Przód okuty mosią­
dzem, szyuy pod spodem na trzy cale szerokie, 
aby w śniegu nie grzęzły lecz lekko po nim po­
suwały się, — podrezy na gwint wzięte, i dla­
tego mocne, i nie łatw e do zdarcia. Tapicerowa­
ne prześlicznie wiśniowym aksamitem, lakiero­
wane są na imitację orzechu. Cena tych sani 
mocnych, eleganckich jest bardzo niska, wynosi 
bowiem tylko 250 złr. Podobne, mniej naw et wy­
kwintne sanie na wystawie w W iedniu sprzeda­
wano po 500 złr. Wózek w rodzaju „kuczerfae- 
tonów" doskonale jest zbudowany na resorach 
wewnątrz ukrytych, filigranowej roboty, bez szcze­
bli, trzciną opleciony. Koła obydwa są gięte z je- 
duego kawałka. Drzewo w tym wózku mocnym 
i zarazem zgrabnym jest jesionowe, napuszczane 
lakierem. Lekkość jest nie m ałą także jego zale­
tą. Faetou półkryty fasonu francuzkiego ma spód 
z dwoma krańcami, aby dyszel nie opadał. Koła 
obody są gięte z jednej sztuki drzewa, — skóra 
na dachu lakierowana, — w ewnątrz obity m ięk­
ką skórą, burty skórzane wyszywane są na ma­
szynie. Cena tego pięknego faetonu 600 złr. Sły­
szałem pewnego pana, który dowiedziawszy się 
o tej cenie, przyznał, iż w Wiedniu za podobny 
facton zapłacił 900 złr. Czwarta wreszcie sztu 
ka, którą wystawił p. Lickendorf, jest tak zw a­
ny „landolet", czyli kareta dwuosobowa, rozkła­
dana na powóz. Fason bardzo piękny, elegan­
cki, francuzki dzisiaj w modzie będący. K°fa 
także są gięte z jednej sztuki drzewa. K ranc 
dubeltowy, aby przód nie opadał. Fokryty In kie­
rowaną skórą, — wewnątrz zaś wytapicerowany 
ciemno-zieloną, miękką skórą, zwaną „chagrin". 
L akier na landolecie świeci się jak  lustro. Ro­
botę lakierską i tapicerską w powozach p. L ic­
kendorfa wykonywał p. H ipolit Sawracki. Cena 
landoletu 1.000 złr. W W iedniu za podobną k a­
retę trzeba zapłacić najmniej 1.250 złr. P rze­
mysłowcy więc nasi, jak widzimy z tych cen, 
mając konkurencję z Wiedniem, rozumieją dobrze 
sposoby jej zwalczenia, dają bowiem również do­
bre i piękne powozy za cenę o wiele tańszą.

Wspomniany wyżej p. Józef Paw lik przed 
pięciu la ty  założył w Przemyślu fabrykę powo­
zów o własnych siłach bez żadnego zasiłku i 
poparcia i doprowadził ją  do stanu  kwitnącego. 
Z wystawionych przez niego wyrobów widzę, iż 
może także wytrzymać konkurencję z najlepszy­
mi fabrykantam i. Są na wystawie jego roboty 
dwa faetony tak  zwane kaw alerskie i dwa fa- 
etony damskie doskonale zbudowane, zgrabne, 
lekkie, mocne z wybornego m aterjału. W ytrzy­
mają one jazdę po najgorszych drogach i można 
być pewnym, iż nie prędko potrzebować będą 
reparacji. Sanie orzechowe pana Pawlika są 
wspaniałe, d^ paradnej jazdy zrobione, a pomi­
mo tego odznaczają się mocą i gruntownością 
budowy. Zalety wyrobów uaszych krajowych po- 
woźników, które szczególniej należy podnieść 
jako odszezególniające ich od wiedeńskich fabry­
katów, zależą na gruntowności i mocy budowy. 
Niezależnie jednak od staran ia o trw ałość i do­
kładność, umieją oni, jak  to widzę z powozów i 
sani pp. Lickendorfa i Pawlika, budować jesz­

cze gustownie i pięknie. W połączeniu mocy z 
pięknością i taniością wytworzyli wszystkie wa­
runki ułatw ienia odbyta dla swoich wyrobów nie 
tylko w kraju ale i zagranicą. Podobnie jak 
warszawskie powozy utorowały sobie drogę wy­
wozu do prowincji moskiewskich — tak  galicyj­
skie ntornją sobie drogę do Rumunii i Turcji, 
byleśmy sami naprzód nauczyli się cenić ich 
wartość i reputację dobrą podtrzymywali zaku- 
pnem powozów u siebie w kraju a nie w W ie­
dniu. Pan Paw lik wystawił oprócz opisanych 
pięcia sztuk jeszcze i wózek górski tak  zw a­
ny węgierski, zbudowany również dobrze jak  je­
go faetony i sanie.

Opis robót innych fabrykantów powozów, 
odłożyć muszę, jak  to ci już napisałem do inne­
go listu, — bo dzisiaj dokładnie nie mogłem 
wszystkich obejrzeć udawszy się przed główny 
pawilon dla zbadania kamieni młyńskich pana 
Aleksandra Poradowskiego i Spółki. K ilka tych 
kamieni sprowadzonych na wystawę z rogowca 
dziurkowatego (sylex-kwarc) tatrzańskiego, zro­
bione są na sposób francuski, składany. Dosko­
nałość ich powinnaby wyprowadzić z użycia z da- 
loka sprowadzane francuskie kamienie, od któ­
rych dobrocią niczem sig nie różnią, a są ta ń ­
sze i mniej kosztuje ich transport. Że świadectw 
przejrzanych widzę, iż fabryka kamieni młyń­
skich p. Poradowskiego i Spółki może wszelkim 
najdalej idącym co do dobroci żądaniom odpo­
wiedzieć.

Po najściślejszem wypróbowaniu przez kilka 
miesięcy, dyrekcja Krakowskich królewskich mły­
nów, wydała o nich następujący s ą d : „Po do
konanych wszechstronnych i ścisłych próbach, 
przyszliśmy do przekonania, iż kamienie P ań ­
skie, zwane Tatrzańskiem i, nie ustępują francu­
skim ani pod względem jakościowym; ani też pod 
względem ilośaiowym wydatku m ą k i; owszem, 
znajdujemy, że przy równych wydatkach chło­
dniej mielą a nawet więcej przyjmują miewa." 
Próby w Przemyślu, w Kezmarku w Bieli oka­
zały podobny rezultat.

Ponieważ fabrykanci kamieni młyńskich u 
nas w kraju rolniczym, posiadającym wiele mły­
nów, jes t bardzo ważna, podam ci kika in tere­
sujących szczegółów o tej pierwszej w Tatrach 
fabryce. Znajduje się ona na Spiżu a więc w zie 
mi do dawnej Rzeczypospolitej Polskiej należą­
cej, na samej granicy Galicji nad rzeką Białą 
wpadającą do Popradu, w tych górach co tw orzą 
stoki Łomnicy, blisko drogi prowadzącej zc Szme- 
ksu do Morskiego Oka, w miejscowości nazwanej 
Kardolin Biela. Adres tej fabryki jest następu jący : 
„F abryka kamieni młyńskich i przedsiębiorstwo 
wyłomu kamienia Aleksandra Poradowskiego i 
Spółki w Kordolin-Biela, poczta Bela (w W ę­
grzech na Spiżu").

Kamień młyński w T atrach  był wynalezio­
ny przez W. K ardolińskiego; pokład zaś jego 
był odkryty według wskazówek danych, przez 
profesora Akademii technicznej we Lwowie pana 
Niedźwiedzkiego. P ierwszy skład kam ienia m łyń­
skiego z tego pokładu wykonano w fabryce b ra­
ci Izrael w Wiedniu i po wypróbowaniu w K ra 
kowie, prżywieziono go na wystawę rolniczo- 
przemysłową do Stanisławowa, gdzie znajdowały

się także kamienie młyńskie z Szarosz-Patok. 
W Stanisławowie otrzymał kamień ta trzański 
jedyną nagrodę, którą przeznaczono dla tego ro ­
dzaju wyrobów, to jes t „list pochwalny."

Ażeby fabrykę w tej dzikiej a pięknej miej­
scowości tatrzańskiej założyć, potrzeba było k a ­
pitału, licznych prób i wykształcenia sobie ro ­
botników z miejscowych górali. To wszystko za ­
jęło trzy la ta  czasu, aż wreszcie w roku bieżą­
cym fabryka kamieni młyńskich i przedsiębior­
stwo wyłomu kam ienia p. S. Poradowskiego w 
Kardolinie została w regularny ruch puszczoną; 
utrzymanie zaś tej fabryki, k tóra wprowadza w 
T atry  nowy przemysł i stać się może jednem ze 
źródeł zamożności dla biednych naszych górali 
Podhalskich, zależy już od panów właścicieli 
młynów. P rzez zakupowanie polskiego zamiast 
francuskiego produkru, mogą oni tę  fabrykę k a­
mieni młyńskich w T atrach  doprowadzić do s ta ­
nu kwitnącego.

Oprócz rogowca dziurkowotego, używanego 
na kamienie młyńskie, znajdują się w Kardoli­
nie ogromne pokłady łupku rozmaitego rodzaju, 
tak, że przy umiejętnem kierownictwie za pomo­
cą mięszania tych słupków, można by dojść do 
wyrabiania Portland-Gementu. Są tam jeszcze i 
pokłady bardzo pięknego tatrzańskiego marmurn. 
Dotąd ani pokłady łupku ani m arm uru nie są  
eksploatowane, lecz przy rozwoju fabryki kam ie­
ni młyńskich i przedsiębiorstwo tam tych może 
się rozwinąć, tem bardziej, że do fabrykowania 
pierwszych cement jest niezbędnym.

Kamienie młyńskie z Kardoliua zostały użyte 
nie tylko w młynach parowych, wodnych am ery­
kańskich, lecz nawet w młynach zupełnie prostej 
konstrukcji, a wszędzie wydawały najlepsze re ­
zultaty. W  tych ostatnich po próbie dokonanej 
w mieście Bela, komisja tam tejsza orzekła, że 
mąka z pod kam ienia tatrzańskiego jes t o 3 n r a  
wyższą co do wartości, niż z pod kamieni dotąd 
używanych i nabyła do swych młynów trzy  pa­
ry tych kamieni. Pan T h  o m  właściciel najwięk­
szego u nas parowego młyna, jeden z 
tych przedsiębiorców, którym przemysł krajowy 
wiele zawdzięcza, a którego piękny młyn paro­
wy nie omieszkam ci opisać, powiedział mi, iż 
zamierza takie kamienie z Kardolina sprow a­
dzić i dobroć ich wypróbować.

Na wystawę lwowską przywieziono 10 par 
kamieni, lecz dla braku miejsca wystawiono ty l­
ko, trzy egzemplarze. P ierw sza para ma 52“ śre­
dnicy (1 m. 35 cm.), wierzchni kamień raa gru­
bości 55 cm. i waży 1780 kilgr., spodni zaś w a­
ży 1341 kilgr. T a para zrobiona była na roz­
miary przysłane z Londynu do fabryki cementu. 
Druga para ma 48“ średnicy do parowych 
młynów. Trzecia para 36“ średnicy do zwyczaj­
nych młynów lub do młynów przy gorzelni, któ­
re większych rozmiarów nie używają.

Fabryka kamieni młyńskich w Kardolinie 
zajmuje dotąd do 30 robotników górali używa­
nych tak  do łam ania kamieni jak  też do ich 
składania pod przewodnictwem wykształconych 
specjalnie podmajstrzych (coutra-m&itrów).

Lwów, 29. września.



w.tt.oy- li fiiiaiłsowy.-h iustytueyj cyrkuU rz, w któ 
rym obwieszcza, że Rad* ministrów postanowiła, 
i i  wszystkie osoby, biorące udział w obecnej woj­
nie, wolne są od płacenia swych długów aż do 
1. lipca 1878 r.

Oyrkularz kończy się frazesem, że „postano­
w ien ie  to rady ministrów nie zgodne je s t w pra­
wdzie zobow iązującą ustawą, ale Jego cesarskiej 
Mości będzie bardzo przyjemnie, jeśli banki za* 
sfusują się do uchwały ministrów." Przyznajcie, 
ze t a k a  grzeczność jes t więcej niż śmieszną,

Zebrałem kilka faktów, dotyczących postę 
po r a n ia  z tureckim i jeńcami. Ale o tern do na 
stępuej korespondencji, kiedy sprawdzę rzeczywi 
stość tych faktów.

l u b l i n  d. 26. września
(K.) Od południa dnia wczorajszego obieg 

pogłoska po Lublinie, iż car się struł, czy zo 
sta l straty . Wiadomość tę rozpuścił jak iś podró 
żny, przybyły koleją z Warszawy. Żandarm i 
straż ziemska i szpiedzy w wielkim są ruchu 
b) w wielkiej obawie. Naczelnik żaudarmei 
Drozdów wraz z adjutantem  swoim Szenem oso 
biście tropią, każdy we właściwej sforze za zu 
chwałym głosicielem tej wieści. Naczelnik straży 
ziemskiej Mołczanow ina już nawet niejakie po 
szlaki co do osoby, bo rysopis podejrzanego u 
dzielono strażnikom . Mniemany ewangelista ma 
być kacapem, lecz w żadnym hotelu nie był za 
pisany. Wiec w sklepach, w w iniarniach i w 
różnych innych publicznych domach pilnują 
wchodzących i wychodzących, a szpiedzy prze 
siadają od rana, zmieniając się co godzina dla 
zachowania inkoguita. Notuję powyższy wypade 
nie robiąc nwag z mej strony nad mm.

Z Galicji ajenci donoszą, że po niendałyin 
adresie auticarskim  (który nawiasowo mówiąc 
„rozsierdził* urzędownie gazety moskiewskie) 
„Polaki11 zmienili przekonanie, i że w całym 
kraju zbierają podpisy do Ojca św. (nic/). Zacho 
dzę w głowę i złorzeczę mojej nieprzenikliwo 
ści, k tóra mi nie dozwala dopatrzyć się sensu w 
tej pogłosce. Pomimo kilkudniowego nicowania 
m aterji adresowej żadnego nie nabyliśmy prze 
konania. Czyż z podniety kliki krakowskiej mie 
libyście wyrazić wotum nieufności papieżowi? 
Ależ klika ta  głosi się arcykatolicką! Lub pro
sić może będziecie o błogosławieństw* papiezkie 
dla carskiego żołdactwa? Nie sądzę,— choć Mo 
skale tu w tym sensie kłam ią po mistrzowsku, 
Droga domysłów do coraz błędniejszych popycna 
umie wniosków; donoszę więc tylko o dziwacz­
nym raporcie a zamykam i nad nim dyskusję 
Jako niemniejsze curiosum wydaje się mi także 
pogłoska szerzona przez Moskali, iż liweranci 
armii austrjackiej zalecani przed rząd austrjacki 
podjęli się dostawy koni wierzchowych Ula mo­
skiewskiego wojska, i że w tym celu konie by 
wają spisywane po wsiach w Galicji.

Piszący z teatru  wojny Moskale na miły 
Bóg proszą o przysyłanie im szkapleizów. Turcy 
bowiem z rannymi, u których szkaplerze znaj­
dują, obchodzą się jak  z braćmi nieszczęśliwymi, 
a innym wcale nie dają pardonu. Nowi poborow 
przybywają nieustannie do Lublina. W prowa­
dzają ich do m iasta nocą i umieszczają w da­
wnej stannicy kozackiej na Piasku, gdzie przez 
dzień trzymani, nocą także z Lublina bywają 
wywożeni koleją.

Nowej grabieży dobytku polskiego dopuszcza 
się znowu najazd. Robi obławę na woły i zabie­
ra  takowe bezpłatnie. W łościanie nauczeni przy 
zaborze koni, jak  Moskale płacą za sztuki, boją 
się o swoją własność i skórę, i wyprzedają się 
czemprędzej z inw entarza. Przybyli ru chłopi po 
zapłatę za konie z powiatu Zamojskiego, dnia 
11. bm. przeszedłszy wszystkie szczeble h ierar­
chii czynowniczej ze skargam i i prośbami, od gu 
beruatora nareszcie, więc na samym szczycie d ra ­
biny, tylko nie Jakubowej — usłyszeli głos pań ­
ski, że oni są „prachwosty", „skatiny" i „pa- 
tllecy“, kiedy żałują koni dla im peratora. Wice- 
guberuator Koniski wzruszony ich krzywdą, wy­
szedłszy za nimi do sieni, pożałował ich z w ła ­
snej kieszeni paru rublam i.

Żydzi więc teraz z pospiechem zakapują po 
wsiach rogacizuę, lecz sami nie mając rękojmi po­
siadania takowej, bo Moskale wszędzie grabią, 
wysełają ją do Galicji. Czynownicy cłowi, mimo 
srogiego nakazu, aby bydła nie puszczać za kor 
don, dla dobrych znajomych ludźmi są wyrozu­
miałymi. Pod rządem takim, jak  moskiewski, 
przekupstwo naw et uważać trzeba za dobro­
dziejstwo.

Z  te a .t i* L i w o j n y .
Uladdunajski teatr wojny.

Od chwili zawieszenia ofenzywy przez Me- 
hemeta Alego, punkt ciężkości operacyj wojen­
nych przeniósł się znowu pod Plewnę. W dniu 
tym, w którym Mehemet Ali walczył pod Cair- 
kiej, Rumuni usiłowali zdobyć drugą redutę w 
Grzywicy. A tak ten nie powiódł się, jak  donosi
0 tem dzisiejszy urzędowy telegram  turecki i 
jak  potwierdza to korespondent Daily News, 
który we dwa dni potem, d. 23. z. m. tak ą  de­
peszę wysłał do swego dziennika:

„Położenie rzeczy nie bardzo się tu  zmie­
niło. Z ataków  na Plewnę wyrodziło się jej 
oblężenie. Od dnia, w którym Skobielew wypar­
tym został z redut, które przedtem zdobył, to­
czyły się tylko małe utarczki i m iały miejsce 
niewielkie szturmy. Rumuni jednakże wytrwale 
walczą, szturm ują do drugiej grzywickiąj reduty, 
lubo zawsze bezskutecznie. Ciągle i coraz dalej 
podkopują się oni, i nie ma wątpliwości, że tę 
redutę ostatecznie zdobędą. Moskale zamierzają
1 ze swej strony tęż samą zastosować taktykę, 
czekają tylko na nadejście łopat i szufli. Jeżeli 
wszystko dobrze pójdzie, to można się spodzie­
wać, że narzędzia te nadejdą w przeciąga mie­
siąca, albo sześciu tygodni, a wtedy oblężenie 
rozpocznie się na dobre, chyba że Rumuni, któ­
rzy mają łopaty i szufle, zdobędą tymczasem 
redutę grzywicką. Regularne przekopy i odcina­
nie przywozów stały  się teraz głównemi środ­
kami zdobycia Plewny. T aką metodą można było 
postępować równie dobrze od 1. sierpnia jak  i 
od 1. października. Niewiedzieć więc, dlaczego 
chwycono się jej dopiero te ra z .“

Odtąd musiało się odbyć kilka jeszcze a ta ­
ków na Plewnę. Między iunemi zdaje się być 
pew nera , że we wtorek, d. 25., toczył się bój, 
który się skończył wielką s tra tą  dla Moskali. 
Niemniej przecież urzędowych wiadomości ani o 
tym boju, ani o innych, które się odtąd toczyć 
musiały pod Plewną, nic mamy. Konstantynopo­
litańskie urzędowe telegramy sięgają do 24., a 
moskiewskie raporty przestały już od jakiegoś 
czasu wychodzić.

Że jednak cała ta  blokada Plewny, o której 
przedtem donosili Moskale, jest wielkim humbu- 
giera, świadczy to, iż według informacyj Daily 
Telcgrapku i Standardu  druga wyprawa z posił­
kami i amunicją zdąża już od Orhanie do P le­
wny. W yprawa ta  wiezie ze sobą ciężkie forte-

dzą, i dadzą mu możność staw ienia czoła pozy­
cyjnym działom moskiewskim:

W  każdym razie, nie ulega prawie wątpli 
ści, że Moskale tak  prędko nie zdobędą się na 
ponowny szturm  na Plewnę. Jeżeii rzeczywiście 
zechcą naśladować Rumunów, i będą usiłowali 
przekopami podsuwać się pod rednty tureckie, 
to przede wszy stkiem będą musieli czekać, zanim 
z Moskwy przywiozą im rydle i łopaty. A cho- 
ciażbyśmy byli zdania, że te cenne narzędzia 
przybędą pierwej, niż ironicznie przypuszcza ko­
respondent Daily News, to w każdym razie naj­
mniej ubiegnie ze dwa tygodni, zanim Moskale 
przystąpią do tych kopalnych, do tych krecich 
robót. Tymczasem zaś przecież Tnrcy spokoju im 
dawać nie będą. Można się więc spodziewać, że 
w pierwszej połowie bieżącego miesiąca operacje 
pod Plewną będą się ograniczały do małych u 
tarczek, do których inicjatywę dawać będą, T ur­
cy. Czy jednak Osmali basza odważy się na roz­
poczęcie ofenzywy na wielką Tdcalę, zwłaszcza 
od czasu cofnięcia się Mehemet,i Alego — to 
trudno przewidzieć. Zanadto mało wierny o s ta ­
nie rzeczy w Plewnie, abyśmy mogli jakikolwiek 
sąd objektywny wyprowadzić.

Z inuych części naddunajskiego tea tru  woj­
ny nie mamy dzisiaj żadnych wiadomości. Mehe 
met Ali zniknął. Jedni utrzymują że jes t w Pop 
kiej, inui że w Jaślarze, a są wreszcie tacy 
którzy twierdzą, że awangardy jego posunęły się 
już pod Kesrowę. Zniknięcie to jednak Mehemeta 
Alego dało pochop do bajeczki w Bukareszcie 
iż carewicz go pobił w piątek d. 28. b. ni. Ba 
jeczkę tę korespondent moskalołilskiej Pressy 
podniósł natychm iast. Gdyby jednak ta  wieść 
była prawdziwą, to przecież mielibyśmy już u 
rzędowy raport moskiewski. Widocznie więc tu  
taj stało  się to, co ze zwyeięztv\ etu Osmana por: 
P le w n ą : jak  tam wtorek, tak  tu piątek 28. po 
mieszano z piątkiem 21. bm. Albowiem lego o 
statniego piątku (21.) odbył się ovv rekonesans 
pod Cairkiej, który się nie powiódł Mehemetowi 
Alemu.

Cerkowną na tęgi opór, to okoliczność ta  nie o- 
znac.za bynajmniej faktycznego niepowodzenia. 
W każdym razie doprowadził do świetności zdol­
ność manewrowania armią, składającą się z 
tak  różnych żywiołów. Rozpoczął on skoncentro­
wanym atakiem  na mocne stanow iska moskiew­
skie nad Czarnym Łomem, pod Popkiej i Ajasla- 
rem okrążył przez szczęśliwą bitwę pod Karalia- 
sankiej lewe skrzydło nieprzyjacielskie, przeszedł 
rzekę pod Gadowem, i zmusił opierającego się 
carewicza do odwrotu na pozycje obronne pod 
Kacelewem, podczas gdy równocześnie załoga ru- 
szczucka, w sparta przez Achmeta Ejnba z Raz- 
gradu, odebrała Kadikiej, i następnie nad D una­
jem dotarła aż do Pyrgos.

Lewe skrzydło tureckie, przy którem M ehe­
met osobiście, się. znajdował, posunęło się nastę­
pnie na zachód przez Kojm.ce, centrum zaś i le­
we, skrzydło, zmieniwszy nieco front na poluduio-

klm razie, jeżeli komitet przedłuży czas trwania
w ystaw y do niedzieli. Pomimo, że dw ukrotnie z a ­
padła już  uchw ała zam knąć wystawę nieodwołalnie 
we czw artek , to ma ten przedm iot przyjść dziś 
w ieczór po raz  trzeci pod obrady. Sami w ystawcy, 
których głos w tym  przedm iocie bądź co bądź pe­
w ien w alor mieć powinien, dom aga się p rzed łuże­
nia w okrytym  kilkuset podpisami adiesie do ko­
m itetu. Osobne pociągi kolejow e ze wszystkich oko ­
lic kraju  nrządzone byłyby w tym dniu dla chę­
tnych do uczestniczenia w festynie.

Dochód z festynu przeznaczouy je s t dla mu­
zeów przem ysłowych we Lwowie i w K rakow ie, 
jako też  dla tw orzących się muzeów rolniczych w 
Dublanach i w Czernichowie. Będzio on ro zd z ie lo ­
ny w równych częściach pomiędzy 1,e Zakłady.

—  Subwencje na rzecz w ystaw y krajow ej w y­
noszą: Z funduszu krajow ego 11.000 zł., m inister 
stwo rolnictw a 8000 zł., m inisterstw o handlu (przein

O armii Mehemeta Alego i o jego opera 
cjach od chwili objęcia naczelnego dowództwa 
znajdujemy następujący artyku ł w Kotońskiej 
Ornecie :

Powszechnie mniemają, że arm ja Mehemeta 
Alego jest najlepszą ze wszystkich trzech armii, 
wystawionych przez Turcję w Bnłgarji. T ak je- 
duak nie jest i mniemanie to koniecznie spro­
stować należy.

Zwracaliśmy już niejednokrotnie uwagę na 
to, że P orta  przy rozpoczęciu wojny spodziewała 
się w targnięcia nieprzyjaciela do Bułgarji za ­
chodniej i połączonego z tem ataku na Widyń 
a naw et długi czas krążyły pogłoski, iż rząd po 
wziął wiadomość, jakoby Mo»kwa chciała inwa­
zję swoję wykonać przez terylerjum  serbskie i 
podjąć na nowo zeszłoroczny niefortunny plan 
kampanii Czerniajewa. Dowódacy tureccy nigdy 
nie przypuszczali, iżby Moskwa próbować chciała 
przejścia Dunaju między Ruszczukiem a Sylistrją, 

dla tego skoncentrowali najlepsze wojska swoje 
w Bułgarji zachodniej. Twierdzenie więc, jakoby 
arm ia Osmana baszy składała się przeważnie z 
wojsk nieregnlarnych, jest błędne; przeciwnie 
wódz ten zebrał już na początku wojny pod W i- 
dyniem około 5 0 -6 0 .0 0 0  nizamów, tak  że tutaj 

w Czarnogórze pod Sulejmanem baszą s ta ła  
większa część regularnych wojsk tureckich

T ak zwana główna arm ia w Szumli, była 
jn i w tym czasie, gdy naczelne dowództwo pia 
stował Abdul-Kerim, nietylko liczebnie przece­
nianą, lecz nadto przeceniano ją i pod względem 
wartości bojowej. Tymczasem prawdą jest tyle, 
że znajdowało się w Szumli nie więcej jak  25 
tysięcy nizamów, większą zaś część armii wscho­
dniej stanow iły redyfy i mnstehafizy, którzy przy 
wszystkich zaletach wojskowych, jak ie  cechują 
Osmanów, nie mogą przecież wytrzymać poró­
wnania z armią regularną. Gdy Mehemet Ali 
objął naczelną komendę, pierwszem jego stara 
niem było, zorganizować na nowo wielce przez 
foprzedników zaniedbane wojsko. B rak było 
wszystkiego: mundnrów, obuwia, broni i t d , szcze­
l n i e j  zaś wiele czasu wymagało, aby musteha 
zów wcielić do batalionów operacyjnych i na 

dać im jednolitość taktyczną.
Co więcej, arm ia Mehemeta nie sk łada się 

wyłącznie z Turków, jak  to się ma z arm ią Os­
mana, lecz znajduje się w niej przeważna część 
>osiłkowych wojsk egipskich. Nie chcemy przez 

to bynajmniej podawać z góry w wątpliwość u- 
żyteczności tych wojsk, nie wolno nam jednak 
zapominać, że pomiędzy Turkam i a Egipcjanam i 
istnieje pewna niechęć. Ci ostatn i zwykli patrzeć 
na Turków z pewną zarozumiałością, podczas 
gdy Turcy, jako żołnierze, a zwłaszcza jako żoł­
nierze liniowi w polu, nieskończenie Egipcjau 
trzew yższają; nie zbywa też i na drobnych za 
wiściach pomiędzy baszami tureckim i a egipski­
mi. Sam książę H assan nie odznacza się 
szczególnemi talentam i wojskowemi, ale zarozu­
miałości a zwłaszcza dumy nie brak  mu wcale. 
Atoli o wiele niedogodniejszym od H assana jest 
dla Mehemeta dowódzca prawego skrzydła, Ach- 
met Ejub basza, który nie ma żadnych innych 
zasłng jak  chyba tę, że w młodości był ulubień­
cem w wysokich sferach. Nie je s t to przecież 
tajemnicą, że Achmet Ejub, po usunięciu Abdul- 
Kerima, spodziewał się sam zostać naczelnym 
wodzem — serdar-ekremem, do czego Mehemet 
Ali w ogóle się nie kwapił. Z tąd jednak, że ży­
czenia Achmeta się nie spełniły, nie należy wca 
e wnosić, iż stanowisko Mehemeta Alego jes t 

tak  zupełnie nieścieśnione, jak  to początkowo 
mniemano. Oprócz tego do dziś jeszcze nie jest 
, asnem, czy Sulejman i Osman otrzymują roz- 
cazy od Mehemeta, lub też działają samodzielnie 
na własną odpowiedzialność, co jest prawdopo- 

dobniejszem.
W brew tym wszystkim trudnościom, Mehe­

met Ali zasłużył na zupełne uznanie za to, co 
dokonał. W początkowym planie jego mogło le­
żeć tylko trzymanie się obronne przeciw atako­
wi moskiewskiemu ; wobec tego zużytkował on 
właściwie pierwszy czas po objęciu 'dowództwa, 
działając w tym kierunku, aby wybrać silne s ta ­
nowisko, oszańcować się w niem, i równie jak  
Osman basza w Plewnie, oczekiwać a taku  Mo­
skali. Naczelny wódz podzielił w tym celn armię 
na dwie wielkie części. Achmetowi polecił u rzą­
dzić pod Razgradem  oszańcowany obóz, z k tó re­
go jenerał ten, gdyby został pobity, mógł zawsze 
cofać się do Ruszezuku, lub do Szumli; w naj­
gorszym razie pozostaw ała mu jeszcze droga do 
Sylistrji otw artą. Lewemu skrzydłu, które prze- 
dewszystkiem z Egipcjan się składa, rozkazał u- 
sadowić się silnie pod Eski-Dżuma, urządziwszy 
również rodzaj oszańcowanego obozu, w którym 
mógł się spodziewać skuteczny opór postawić a- 
takowi moskiewskiemu od Tirnowy i Osmanba- 
zaru. Lecz klęska Moskali w Rumelii i pod P le­
wną tak  dalece zmieniła położenie na wschodniej 
części tea tru  wojny, że Mehemet Ali zrozumiał 
od razu, iż nie m iał się już czego obawiać, i 
że sam przejść może do zaczepnego działania. 
Jakoż prowadzi on ofeuzywę aż po dziś dzień po

zachód, n as tęp o w a ło  od K o sta n icy . M oskale je - j  domowy) 1000 zł., R ada pow iatow a 1815 z ł ,  Rn- 
dnak , zag ro żen i n a  lew em  sk rzy d le , cofnęli s ię  i idy  miejskie i gminne 5665 zł., oddziały Tow arzy 
z a  C zarny  Ł om  i s ta w ili czoło dop iero  pod Si- jstw-a gospodarskiego 630 zł., kolej że lazna K aro la  
n an k ie j, p rz e c iw  k tó rem u  M ehem et A li znow u j Lud w, ka 5000 zł., kolej że lazna ezerniow iocka 
k o n ce n try cz n ie  d z ia ła ł. I  tu ta j  o p an o w a ł s ta n o - i  1000 zł., Izba  handlow a lwowska 1000 zł., Izba  
w isk a  n ie p rz y ja c ie la  a  m osk iew sk i n a s tę p c a  tro -  handlow a krakow ska 500 zł., Izba  handlow a brodź 
nu w id z ia ł s ię  zm uszonym  opuścić p ra w y  b rzeg  i k a  300 zł., insty tucje finansowe 2550 zł., ze skład 
C zarnego  i B an ick iego  Łom u M ehem et je d n a k ! k i  w k ra ju  7304 z łr
zm ien ia  f r o n t : zo s taw ia  c a re w ic z a  w p o siad an iu  I —  Przypominamy, że ju tro , we w torek dnia 
lin ii D om ogila , M onasty r, B a la b u n a r , B iela , K o-; 2 . p aździern ika  odbędzie się drugie posiedzenie 
p rz y c a  i z w ra c a  s ię  lew em  sk rzy d łe m  n a  po lu - j -walnego zgrom adzenia galicyjskiego T ow arzystw a 
d n ie  n a  d ro g ę  do U rn o w y . O ddzia ły  zo s taw io n e  pszczeiniczo-ogrodniczego. N a porządku dziennym

sto ją  następujące rozp raw y : 1) O środkach npo

Iewając pewną ilość miodu pizczelnego potrójną 
ilo ś jią  letn iej wody. Po kilku miesiącach ferm entu 
śc iąga się ten napój we flaszki do użycia.

Przem ów ili także Maciej Szarek o czytelni 
w łościańskiej w B rzegach, w powiecie wielickim, i 
p. P io tr  B ereza z K utkorza o potrzebie uczenia 
dzieci w łościańskich rzem iosł rozm aitych.

—  W czoraj sprzedano w kasach przy  wejściu
na wystawę 23.361 k a rt, w mieście sprzedano b i­
letów  familijnych 2.600 sztuk ; doliczywszy przeto 
tych co m ają wejście w olno: wystawców, ich s łu ­
żbę, służbę wystawow ą, kom itetowych i t. d. m o­
żna liczyć, że ogółem znajdow ało się w czoraj na 
placu w ystaw y około 30.000 ludzi. Dochód ze 
sprzedaży biletów dosięgną! z dniem wczorajszym  
21.316 zł od początku w ystaw y sprzedano 113.603  
sztuk biletów wejścia.

ostro się przeciw Banickiemu Łomowi wysuwa. 
Główna kw atera posuniętą została do Wodicy. 
W tedy Mehemet Ali przedsięwziął silny lokmie- 
saus w kierunku południowym. Z rekonesansu 
tego, jak się zdaje, wbrew woli Mehemeta, wy­
w iązała się bitwa, która przez błędne sprawo­
zdania podaną była jako wielka bitwa pod Bielą. 
O walce tej podaliśmy już bliższe szczegóły, mo­
żemy więc tu taj ograniczyć się na tej uwadze, 
że jeśli naw et wypadła ona niepomyślnie dla 
Turków, to żadną m iarą nie można jej przypisy 
wać większego strategicznego znaczenia. Moska 
le, jak  ze wszystkiego widać, nie są ostatecznie 
w możności przejść znowu do ofenzywy, gdy 
tymczasem Mehemet Ali dotychczasowemi czy 
nami dowiódł, że sobie nowożytną zasadę wo­
jenną : „maszerować oddzielnie, bić wspólnie11 w 
zupełności przyswoił. J e s t  tedy bardzo prawdo- 
podobnem, że po krótkiej przerwie usłyszymy o 
nowym ruchu zaczepnym 
wodza.11

tureckiego naczelnego

czne działa, które Osmanowi bardzo się p rzy d a-' mistrzowsku, a  jakkolwiek ruch jego traflł pod

w ty le  zasłaniają oszańcowane stanowiska n a ; ........ ............
d ro d ze  K ozlow a-O sikow a, a p o zy c ja  w  iS inankioj wszeclm ienia pszc.zelnictwa między włościanami

2) Czego nas pouczyły zimy la t ostatnich pod 
; względem sadow nictw a. 3) W artość  wosku w go 
spodarstw ie pszczelniczem i jego produkcja. 4) 
Uwagi nad hodowlą pszczół w ulach nierozbieral 
nych i rozbieralnych. Odpowiedzi] na py tan ia wło 
źone do skrzynki py tań . Po południu zwiedzanie, 
zakładów ' naukowych. W ieczorem  poufna poga­
danka. D nia 3. październ ika od 8. do 1. z po­
łudn ia  : 1) O ile w ydzierżaw ianie sadów wpływa 
szkodliw ie na rozw ój sadownictw a. 2) Zimowla 
w stebniku a na toczku. 3) Plan zajęcia się ze 
staw ieniem  pomologii k ra jow ej. 4) Najnow sze do 
św iadczenia nad zgnilcem Odpowiedzi na py tan ia 
złożone w skrzynce py tań , O 2giej obiad wspólny 
pożegnalny. Na w alne zgrom adzenie je s t  w szyst­
kim w stęp dozwolony,

—  Z Brodów przybyw a dnia 3. b. m. osobne 
Tow arzystw o dia zw iedzenia wystaw

—  K rakow skie Tow. rolnicze w yznaczyło 300 
zł. na nagrody dla wystawców w dziale m le­
czarstw a.

— Co zrobić z pieniędzm i jak ie  w płynęłyby w 
raz ie  p rzed łużenia w ystaw y do niedzieli ? Rozninie 
się, że m ają one być użyte na jak iś cel powsze 
chuej użyteczności. Ody w p ią tek  i w sobotę była 
o tem mowa na posiedzeniach kom itetu, p rzezna 
czono cały dochód z tych  trzech  dni na m uzea te- 
chniczno-przem ysłowe i rolnicze. J e s t  to bezw ąt- 
pienia myśl godna najwyższego uznania i poparcia 
najgorliw szego. Ośmielilibyśmy się jednak  zapropo­
nować szanownem u kom itetow i w ystawy , ażeby 
przynajm niej jeden dzień, mianowicie osta tn ią  nie 
dzielę raczy ł poświęcić pewnej sprawie zasługującej 
na sym patje nasze. P ragnęlibyśm y mianowicie, aże 
by kw ota, ja k a  w płynie w tym dniu użytą zosta ła  
jako pierwszy fundusz na założenie we Lwowii 
bazaru  wyrobów włościańskiego przem ysln domo 
wego. W strzym ujem y się od wrszelkicb zalecań tej 
myśli, mniemamy bowiem, Że w czcigodnym preze 
sie w ystaw y, który je s t zarazem  najżyczliwszym  
opiekunem przem ysłu domowego, znajdzie ona chę­
tnego i gorliw ego p ro tek to ra .

—  Od 1. październ ika 1877 adm inistracja  i ek 
spedycja Ruchu literackiego przeniosła się z księ­
garn i p. G ubrynow icza i Schm idta do d rnkarn i p 
K ornela P ille ra , ulica Ł yczakow ska nr 3. W  księ­
garn i p. Gubrynowicza i Schmidta pozostała tylko 
ekspedycja numerów Ruchu na miasto Lwów. W y­
dawnictwo Ruchu uprasza, ażeby odtąd adresować 
pieniądze prenum eracyjne i wszelkie lis ty  do r e ­
dakcji Ruchu literackiego, ulica K urkow a nr. 25 
lub do adm inistracji Ruchu literackiego w drukarni 
K. Pille ra , ulica Łyczakow ska nr. 3 we Lwowie.

•— W  środę d. 3. t. m. o godzinie 4 te j po po- 
łndnin odbędzie się w te a trze  lir. Skarbka przed 
staw ien ie te a tra ln e  połączone z koncertem  na d o ­
chód Tow. „H arm onii.11 A rtystyczną częścią kon­
certu  kierow ać będzie p. M arek przy  w spółudziale 
pierw szorzędnych sił opery tu te jszej i dram atn. 
K apela „H arm onii11 odegra w o rk iestrze  narodow e 
utw ory. P rogram  ogłosimy ju tro . Z achęcać publi­
czność do licznego udziału  nie potrzebujem y.

—  W i e c  w ł o ś c i a ń s k i .  Ks. S tojałow ski 
pow ziął bardzo szczęśliwą myśl, sprow adzenia do 
Lw ow a z powodu odbywającej się w ystaw y, wło­
ścian z rozm aitych okolic kraju . P rzy  pomocy chę­
tnego obyw atelstw a zebrało  się około 100 w ło­
ścian — niektórzy z ioaam i i dziećmi. W łościauie 
ci b ra l i j udział w posiedzeniach zjazdu rolników, 
urządzonego staran iem  T ow arzystw a gospodarskiego, 
a wczoraj w ieczorem  odbył się w w ielkiej sali ra- 
tnszow ej wiec w łościański, na k tórym  jednakże 
m ogli głos zabierać tylko mówcy, z góry p ro g ra ­
mem wyznaczeni. Ten środek ostrożności był b ar­
dzo roztropnym  i uzasadnionym  ze względu na g a­
datliw ą inteljgeucję m iejską, gdyż na podobnych 
zebraniach i najm ądrze jszy  bąka strze lić  może, je- 
żli zapomni o tem, ja k ie  ma audytorjum  przed so 
bą. Najlepszym tego przykładem  je s t niefortunne 
Wyrwani* się jednego z profesorów tu te jszej wsze­
chnicy, na sobotniein posiedzeniu zjazdu rolników , 
wobec w łościan, z filipiką przeciwko szkołom  Indo­
wym. Niemniej niefortunnem  było wczorajsze p rze­
mówienie ks. S tojałow skiego na wiecu. Oto praw ił 
on włościanom długo i szeroko o po trzebie miłości, 
uszanow ania i ufności ze strony  włościan dla p a ­
nów. W  gruncie rzeczy nie możnaby przeciwko 
temu nic powiedzieć. Lecz nie w iedział o tem za ­
pewne ks. S tojałow ski, nie znając usposobień tu ­
tejszego ludu, że niezgrabnem  przemówieniem swo- 
jem  zepsnł może w umyśle n iektórych Błuehaczy 
swoich w szystek wpływ dobry, jak i na nich wy­
w arła  ta  wycieczka do Lwowa, mogło Bię bowiem 
obudzić u nicli podejrzenie że po to icb ty lko sp ro ­
wadzono do Lwowa, ażeby słodkiem i słowami i po­
chlebstw am i przerobić na pańskie narzędzia. Szko­
da też, że włościanom samym nie pozostawiono 
znpełnej swobody mówienia. W  powiecie lwowskim 
obyły się przed ostatn iem i w yboram i dwa zg ro m a­
dzenia w łościańskie, na których przew ażnie w ło­
ścianie sami jako  mówcy występowali, a  pomimo, 
iż były tam  w g rze  namiętności polityczne i społe-

zne, rez u lta t był jak  najlepszy.
Zgrom adzeniu przew odniczył p. W alerjau  Po- 

dlewski, członek W ydziału  krajow ego. Szereg ro z ­
praw  otw orzyło jęd rn e  a k ró tk ie  przemówienie p. 
Rom ana B astgena prof. szkoły dublańskiej o wy­
staw ie, po nim g ada ł z pół godziny ks. S tojałow - 
ski, dale j miał w ykład p. L ityński ze S tan is ław o ­
wa o korzyściach sadownictwa, a wreszcie dr. T e ­
ofil Ciesielski profesor wszechnicy tu te jszej rzneił 
k ilka wybornych nwag o p9zc.zelnictwie. Nie m oże­
my się w strzym ać od podan.a do powszechnej w ia­
domości recep ty  dr. C iesielskiego na napój, k tó ry  
zdaniem  naszem  zastąp ić  powinien wódkę i piwo 
na wsi. J e s t  to t. z. wino miodowe, k tó re  można 
robić w każdym  domn nader prostym  sposobem, na-

O taktycznew  wykształceniu moskiewskich 
żołnierzy tak  się wyraża rumuński korespondent 
Augsb Allg. Ztg.:

„Przygotowawcze wykształcenie moskiew­
skiego żołnierza w tyralierce, jest nader niedo 
statecznem ; strzelec moskiewski zwykle nie ko­
rzysta z zakrycia, dla tego bo nie nauczył sig 
używać go we właściwy sposób; dla tego także 
nie zw aża często na drobne przedm ioty, z któ- 
remi się po drodze spotyka, a które mogłyby po­
służyć do zakrycia. Idzie on do szturm u nie 
wiela strzelając, idzie ciągle naprzód, jeżeli s trze ­
la  od czasu do czasu, to tak ie  na chybił trafił 
rzucane strza ły  są całkiem bez skutku. Zasada 

walczyć tłumnie*, k tórą niemieckie wojska w 
ostatniej wojnie, tak dobrze stosowały, wyradza 
się u Moskali zawsze w nam iętne szturmowanie, 

różni się od niemieckiej metody przez to, że 
zwyczajnie brakuje im rezerw, któreby szturm u­
jącym dały potrzebne poparcie, a jeżeli rezerwy 
są, to posuwają się one w zamkniętych szere­
gach, zam iast ażeby ciąg'e i skutecznie strze­
lając, już z daleka się rozsypywały. W ażną rolę 
odgrywa tu niezręczność podrzędnych komendan­
tów, którzy w czasie pokoju nie otrzym ali nale­
żytego wykształcenia.

Dotkliwym także jest w arm ii moskiewskiej 
jrak  oficerów frontowych; stosunek do innych 
wojsk jes t tu  uderzająco niepomyślnym. Przy 
niektórych pułkach piechoty jest na stopie wo­
jennej mniej oficerów, aniżeli ich jest n. p. w 
niemieckim pułku na stopie pokojowej. W kilku 
pierwszych bitwach oficerowie ci polegli, lub 
rany otrzymali, i doszło do tego, że niektóre 
oddziały nie miały komendantów. Bardzo rzadko 
zaś zdarza się u Moskali, aby w takich  razach 
feldfebel lub starszy podoficer zajął miejsce ofi­
cera, gdyż przedewszystkiem bardzo niedostate­
czna je s t ilość żołnierzy tego stopnia, a prócz 
tego tak  silnie wpojono w nich przekonanie o 
ich podrzgdności, iż nie ośmieliliby się nigdy do 
samodzielnego działania naw et wtedy, gdy za­
braknie oficerów. W  podobnych chwilach potrze- 
inem jest koniecznie w sparcie przyciśniętych 
żołnierzy jakąś inną bronią »• p. artylerją, za­
chwiane i cofające się oddziały pragną pomocy, aby 
usunąć się z pod niszczącego ich szeregi ognia, 
na który swą niebardzo donośną bronią nie mo 
gą skutecznie odpowiadać."

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
Lwów dnia 1. paźdeiernika.

■— N a zaopatrzen ie  rannych i szpitalów  tu re c ­
kich o trzym aliśm y d la zakupienia szarp i i potrzeb 
san itarnych  od W iel. P P . : W. hr. Gołnchowski
A rtn r  20 z ł., K isielka Karol 10 z łr., Eng. K nry- 
łow icz, no tarjusz  5 zł., w restau rac ji Ludw ika 
złożono 5 z ł., P rzezd zieck i ze Ż uraw na 2 zł., R. 
M ajewski z T łum acza 3 z łr ., S ilberm an A dolf 1 
z łr ., Schw arzw ald Dawid 1 zł., J .  W . 2 zł., J .  S. 
M. Ł . i K. M. ze S tru tyna  3 zł. i szarpie od W go 
K rzyw obłockiego z W ąrcza  i p. W eirich  ze L w o­
w a ; razem  z daw niejszem i 680 zł. 21 ct. i 2 
dukaty,

— N abożeństwo za  duszę śp. Jagm ina odbyło 
się dziś o godzinie 10. w kościele 0 0 .  Dominika­
nów. Podczas mszy śpiew ali członkowie T ow arzy­
stw a muzycznego pod osobistem przewodnictw em

M ikulego.
Kościół był p rzepełniony. N astró j w szystkich 

obecnych uroczysty .
— Istn ie je  plan przyprow adzenia do sku tku  w 

tym  tygodniu festynu na placu w ystawy, natu ra ln ie  
po zamknięciu zabudow ań wieczorem. P rogram  je s t 
n astępu jący :

1. Powszechne kosztow anie rozm aitych zn a j­
dujących się na wystawne przysm aków , (coś na 
k sz ta łt w iedeńskiej Kosthalle) mianowicie koszto­
wanie owoców, konserw , cukrów, pierników , mio­
dów, win miodowych i z k rajow ych  gron winnych, 
piwa, wędlin, serów  itp .

2. L o te rja  kw iatow a.
3. Oświetlenie różnokolorowem i ogniami fon­

tanny , znajdującej się na środku głów nego placu 
w ystaw y, oświetlenie słońcam i elektrycznem i całego 
placu, w zgórz okolicznych smolnemi beczkam i, a 
na kopcu Unii lubelskiej, k tó ry  w idać doskonale z 
placn w ystaw y, m ają być spalone pęki ra k ie t i in ­
nych ogni wysoko w górę bijących.

4. Dwie o rk iestry  i koncert chóru T ow arzy ­
stw a m uzycznego.

F estyn  odbędzie się w sobotę, ale tylko w ta -

K o ło iliy ^ ja  duia 23, września. (U ro-zystość 
odshmljr-i i pom nika) Dnia dzisiejfczego jak  z a p o ­
wiedziano przedtem  w dziennikach, odbyła się n 
nas rzadka  a naw et pierw sza uroczystość tego ro ­
dzaju. ja k  odsłonięciu i poświęcenie pomnika u s ta ­
wionego na historycznem  miejscu, na którem  K azi­
mierz Jag iellończyk  dnia 15. w rześnia 1485 odbie­
ra ł hołd wierności od .Stefana, wojewody M uftan i 
W ołoszczyzny

O godzinie trzeciej z południa, przy nader 
niesprzyjającej pogodzie, gdyż deszcz od dwu dni 
padający u trudn ia ł przejścia naw et w samem mie­
ście, pięciotysięczna publiczność z wszystkich w arstw  
złożona, z procesją na czele, przy odgłosie s t r z a ­
łów m oździerzowych i dźwięków miejskiej kapeli, 
ru szy ła  z m iasta  na miejsce, gdzie pomnik usta­
wiono, ażeby być uczestnikiem  tej rzadk iej a lak 
podnoszącej serce i nmyst uroczystości. Niczem był 
deszcz ulewny, niczem błoto przerażające z w ła ­
szcza dla płci pięknej, z zapałem  kroczono n a ­
przód, a godzina drogi od m iasta do pomnika, wy­
daw ała się cnwilą. Zdała już odbijał na szaraw em  
tle niebios w zgórek ustrojony chorągwiam i, i mo­
num ent otulony wieńcami i g irlandam i —  otoczony 
częścią publiczności, k tó ra  już od godziny drugiej 
na miejscn uroczystości czekała  pochodu z m iasta.

WeszliSmy wreszcie w obręb miejsca tego h i­
storycznego, a w szystkie głowy się odkryły , kiedy 
pomnik dzisiaj przed chwilą niemal ustawiony, wio­
nął tchem  daw nych a wielkich czasów naszej o j­
czyzny. U roczysta cisza za leg ła  miejsce dokoła — 
nie pow iedziałbyś, Że pięć tysięcy serc bije na okół 
ciebie.

K rótko trw a ła  ceremonia poświęcenia — ‘ na 
podwyższeniu s ta n ą ł prof. girn. dr. A ntoni Kosiba 
1 silnym głosem w niknął do g łębi serc słuchaczy, 
w przew ażnej części z m ieszczan i włościan zło­
żonych.

P rzeb ieg ł on pokrótce dzieje K azim ierza J a ­
giellończyka, obszerniej opowiedział a k t dokonany 
na miejsca, gdzie dzisiaj się pomnik wznosi —  za 
g rza ł gorącem  słowem do miłości ojczyzny, do zgo­
dy i b ra te rs tw a, a oddając pomnik opiece m iasta 
a w łaściw ie obecnemu burm istrzow i p. H. Zademb 
skiemn, u stąp ił ostatuiem u miejsca. Po panu Za- 
dembskim, k tóry  z prawdziwem  wzruszeniem  odbie­
ra ł na własność m iasta to pierw sze dzieło pam iąt­
kowej— przem ówił do zgrom adzonych konserw ator 
Mieczysław hr. Potocki —  (mowę jego podaliśm y 
w dosłownem brzmieniu pr.)

Po odegraniu hymnu auB trjack iego , m uzyka 
zag ra ła  hymn nasz narodowy przy odgłosie s tr z a ­
łów moź Izierzowych, a cicho sto jąca dotychczas 
publiczność ca łą  s iłą  poczęła się cisnąć kn pomni 
kowi W  jednej też chwili bukiet pam iątkow y zo­
s ta ł rozerw any, komu lis teczka z niego nie sta ło , 
teu bodaj kaw ałeczek sosniny chował aa  pam iątkę 
dnia dzisiejszego.

P rz y  odgłosie muzyki wrócono do m iasta —  
a niejedno serce może żywiej biło pod sukm aną 
te raz , ja k  przed chwilą.

Szkoda tylko, że pogoda nie by ła  dla nas ła ­
skaw szą.

—  Przem yśl 26. w rześnia. (Sekundycja ks. 
T. Łukaszew skiego.) Dzień 26. bm. był u nas dniem 
niezw ykłej uroczystości. Z araz z brzaskiem  dnia 
słyszeć się dały  w ystrza ły  z możdzieży i to b a r­
dzo częste. W iedzion ciekawością, coby to znaczyć 
miało, w ypytyw ałem  się ludzi, i oto kn wielskiej 
mej radości dowiaduję się, że św iątobliw y i zacny 
k a p ła n -p ra ła t kapitu ły  uuiekiej JW . ks. T eodor 
Łukaszew ski w tym  dniu obchodzi sw ą sekun- 
dycję.

Spieszę więc do kościoła unickiego, by z in- 
nemi pomodlić się Bogn i podziękować mu za oso­
bliw szą łaskę, ja k ą  tego czcigodnego męża obda­
rzyć raczył, dozw alając mu dożyć ta k  świetnego 
dnia w czerstw em  zdrowiu. Zastałem  kościoł um a­
jony i przystro jony  w prześliczne kw iaty  i wieńce, 
a tysiącznem i oświetlony świecami i lam pam i. Su­
mę celebrow ał sam jub ila t w asystencji całej k a ­
pitu ły  i przytom ności JW . ks. biskupa Stupnickie- 
go. Zaspokoiwszy ta k  sw ą ciekawość już  odejść 
miałem, zobaczywszy jednakow oż ks. kanonika L i­
tyńskiego idącego na ambonę, zatrzym ałem  się d łu ­
żej, by posłuchać słow a bożego, głosić się m ają­
cego, przez tego ogólnie zacnego kaznodzieję. I  
oto niezawiodłein się, szczerze w yanać muszę, że 
słuchać tego kaznodzieję, znaczy napaw ać się nie­
wymowną rozkoszą.

Mówi nadzw yczaj zrozum iale i treściw o, a 
prześliczne zastosow ania praktyczne 1 z życia 
wzięte p rzykłady  zarówno silnie przem aw iają do 
klas wyższych jako  też i do w arstw  niższej lu­
dności.

Ależ nie koniec na tym  zachwycie, oto po 
skończonem nabożeństw ie i po udzielonem przez 
ce leb ran ta  błogosław ieństw ie N ajśw iętszym  sa k ra ­
mentem, nowy rozczulający  widok p rzedstaw ił się 
oczom moim. P łak a ć  i cieszyć się trz e b a  było, pa­
trz ą c  ja k  ten  srebrnow łosy 741etni s ta rzec  każde­
mu z osobna niestrudzenie śc iskał głowę, udziela­
ją c  zarazem  swego błogosław ieństw a, a wiedzieć 
trzeba, że na tę  nroczyBtość zebrało  się do 7000 
Indu w św iątyni, gdyż ju b ila t dla swych w znio­
słych cnót je s t  ogóluie kochany i szanow any.

Po uściśuięoiu głów  udał się przew ielebny 
p ra ła t w tow arzystw ie ks. biskupa do swego po­
m ieszkania, gdzie go już  w szystkie rep rezen tac je  
miejskie czekały ze swemu Życzeniami. N ajpierw  
za b ra ł głos JW . ks. biskup, k tó ry  w nader t r e ­
ściwej i pięknej przem owie w skazał na w ielkie z a ­
sług i iubilata, tak  około ojczyzny ja k  i kościoła.
Z przyjem nością patrzy liśm y się na zbliżenie jię 
arcypasterza  do swego tak  wyższego ja k  i n iższe­
go kleru , w yglądał ja k  ojciec pomiędzy sw ą ro ­
dziną i to nas u tw ierdz iło  jeszcze mocniej w p rze­
konaniu, że ty lko pod rządam i jego, miłość i po­
rządek  w dyecezji m iędzy klerem  zakw itnąć może, 
czego już te ra z  obfite mamy dowody. N astępnie 
każdy z kanoników a później k le r m łodszy skła- 
za ł swe życzenia. W  imieniu dyrekcji gim nazjal­
nej sk łada ł życzenia p- J aD Lewicki, protesor. W i­
działem  tam  wiele profesorów, adw okatów  lekrzy i 
radnych m iejskich.

To je s t  zasługą za uczciwe, pobożne i cno­
tliw e życie, jako też  wiele a wiele dobrego uczynił 
w swem życia JW . ks. Ł ukaszew ski, a  p rzede­
w szystkiem  młodzieży szkolnej, wspierając ją  n ie­
jednokro tn ie datkiem  pieniężnym.



— W  „ R u c h a  U te rac liln i"  p /ytan y  nastę 
pujące v, spomnieme :

„Telegram  przeszłego tygodnia nadeszły  do 
Lwowa z Szumli, doniósł o 
Józefa Jagm ina.

Piękna to by ia  sz lachetna postać. Całe zy 
cie służy ł ojczyźnie, s ta ł pod sz tandarem  i ja k  
drugi Moliort czuwał, każdej godziny gotóvt' do 
walki za Polskę. Kzeczy m iał ułożone w to rn i­
s trze  bnty gotow e do pochodu i zaw sze w szystko 
tak  urządzone, ażeby tejże godziny ruczyć, gdy 
obow iązek zawoła. Siwy, siedmdziesięcioletni s ta ­
rzec serce miał gorące, pełne w iary  w Boga i w 
przyszłość n iepodległą Polski. Skromnie u niego 
b y ł: w izbie, grosz oszczędzony złożony w trzosie, 
a  gdy w idział którego em igran ta  zaopatru jącego 
Bję w meble, w kosztow ne ub ran ia  „na co to 
wszystko, m awiał, szkoda grosza, bo gdy ojczyzna 
zawoła, będziesz m usiał wszyetko porzucić i pójść. 
N je wiemy dnia i godziny, powinniśmy więc być 
ciągle przygotow ani.“ I  był on całe życie przygo­
towany walczyć i ginąć.

W  młodości swojej bił się ja k  lew mężnie w 
szeregach pow stania 1831 roku. W yszedłszy z 10- 
dzinnej L itw y na em igrację, w każdej spraw ie w 
której o Polskę, o wolność chodziło

łOwies od 5 50 do 6 '— zł.-— 5Grooh do gotowania baszy jest już gotową do marszu do Ulewny szyły do Achałcychu. Jen e ra ł Althazów otrzy- żąć za skończoną Moskwie chodzi dziś tylko o 
od 7-— do 8- — zł., pastewny od 6#— do 7-— zł. Posłano tam już dwa ciężkie działa, imię za ś .m a ł za kampanię abchazką order Anny L kl. 'możliwość przezimowania za Dunajem.
3W yka od 5 25 do 5:50 z ł ..  -- aBób od 7-75 Jo w raz z zuacznem i posiłkam i w krótce tu naaej-

zgonie z ran majora, 8 75 z ł . —  ‘‘Kakurudza stara od 6 ~  do 6 25 zł., dą. Z obwodu tukow ick iego oardzo w iele osób
j nowa od — •—  uo k i! .... z ł. ■— *Kzepak zim. od chroni się  do Orlianie.

16-—- do 16 25 zł. 1Rzepak letn i od 14-—  do Z  Szumli donoszą angielscy korespondenci,
14 50 zł ■— 1Lnianka od 1 1 5 0  do 12 '—  zł. —  że d. 25. września 2.000 wojsk taieckich niere-
2N asieuie lniane ou — •—  d o — ' 7  , z ł - ~ ‘N asienie gularnych stoczyło zaciętą walkę z oddziałem mo-
konopne od ■•4—- do -  zł.—^Koniczyna od 50 skiewskim, w k tó rym  było 1.500 piechoty, dwa
do 55- — zł. Kminek od 44- - do 4 7 '— gzł. •--! szwadrony i arm aty.
Anyż od — •—  do ■•••— zł. Anyż plaski od j U tarczk a  sk oń czy ła  się  odwrotem  M oskali. 
— • . d,, • — z i. i lteu f b asza powołany do K onstantynopola w ee-

Spirytus za 10 000 litrów procent: | lu objęcia jakiejś ważnej komendy. Nad Łomem

h i Napo-

b ra ł udział.
W  wojnie krym skiej walczył znownż z M oskwą i 
za swe służby otrzym ał stopień m ajora Po ukon- 

„nw róc# CIO Francji, lecz zostałczonoj wojnie nie powi 
w Konstantynopolu. W  arnm  tureckiej me p rzy ją ł 
stopnia, bo chciał byo wolnym, żeby mudz udać 
bię w 1 ażaej chwili do Polski, gdy zadzw onią na 
potrzebę krwi. W  roku 1863 zb iera ł rozpierzchłych 
po Turcji starych  wiarusów i p rzyprow adził ic.li 
pułkow nikowi Zygmuntowi Mikowskiemu, o rgan izu ją­
cemu oddział polski w Dobruczy. Był on duszą 
tego o d d z ia łu ; on mu nadał ch a rak te r i tęgość 
vu jskow ą. G-dy Polakom  spieszącym do P olsk i na 
pńj z Moskwą, zaszło rum uńskie wojsko, przyszło 
z n ieu  do bitw y pod K ostangalią. N asi zwyciężyli. 
Jagm in odznaczył się jak  zaw sze m eedstraszonem  
juęgŁwem. N iezuał on co to uciekać albo głowę 
zniżać przed kulą. Gdy k tóry  się za k rzak  chował 
jub zn iżał czoło, zaw stydzał wołaniem, „Polak n i­
gdy się nie chowa, nigdy głow y nie pochyla." R a ­
niony w tej bitw ie wyleczył się i znów był 
czynnym.

W  Konstantynopolu trudnił się małym handel- 
kieni, Że zaś żył oszczędnie, miał zawsze dosyć 
grosza. Zbierał on go jednak nie dla siebie ale dla 
ojczyzny. Gdy trzeba było pieniędzy ua wydatki 
publiczne, trzos rozwiązywał i dawał wszystko co 
miał. Kolegów wspierał po bratersku, kochali go 
też wszyscy.

W  obecnej wojnie gdy A rtu r Zim erm an, za­
czął zbierać legion polski, Jagm in  siedm dziesięcio­
letni s tan ą ł w szeregu. Ou ten oddział zorganizow ał, 
on go przyprow adził do Szumli, a rasiępn ie  popro 
w adził w bój. Pod Eski-Dżum ą g a rs tk a  Polaków  w 
legionie zdobyła najw ażniejszą pozycję na M oska­
lach. Jagm in  im przew odził jako  dowódzca piecho 
ty  i padł tu  żelazny ten człowiek, p rostą  ale wiel 
ką dnszą m ając kulę w nodze i oprócz tego też 
gamą nogę ro z trza sk an ą  granatem . B oha te ra  p rz e ­
niesiono do szp ita la  w Szumli, lecz tu  w niedługim 
czasie w yzioną! czy stą  »wą duszę.

P n ia  16. w rześnia 1977 był w Szumli po­
grzeb  Jagm ina. W ład ze  tureckie n rządziły  w spa 
rfial - pegrzeb i w zięły udział w o rtzaku . Kom pania 
Turków  i pluton ułanów polskich z m uzyką na 
cz“le odprowadziły zw łoki bonaterskiego męża do 
grobu, k tó ry  krew sw oją dał na pognębienie ty ra ­
nizujących Poloka Moskali. Ludzie tacy ja k  Jó zef 
Jaśmin są ozdoby ojczyzny i wzorem dla pokoleń.

G ł n s p c ł U r a r w n ,  p p s e n i y g ł  i  ł i :y u io > i .
Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dn.a 

2 8 . wrzedm a. 1877 r . :  Pszenicy 100 kilogramów 
10 zł 02 c,; ay ta  100 kilogrm . 6 z ł. 55 c.; jęcz 
mienia 100 kilogrm . 6 z ł. 27 c ; owsa 100  ki 
logram ów 5 «ł. gg C-; hreczki 100 Lilogrin. 6 z ł 
45 c.; Pro sa  100 kilogrm . 5 z ł. 32 c.; grochu 
100 kilogrm . 6 z ł. 87 c.; soczewicy 100 kilo 
g rab ó w  —  zł. —  c.; knkurudzy 100 kilogram ów 

_ zł. —  c.; fasoli 100 kilogrm . 8 zł. 24 c.; ziem 
niaków 100  k ilegrm . 2 z ł. 54 c.; siana 100  kilog
1 zł. 64 c.; słomy 100 kilogr. 1 zł. 64 c.
p rze w a  tw ardego 3 zł. 97 c.; m iękkiego 2 zł. 87  c 

M iejski u rząd  ta rgow y.
Lwów d. 29. w rześnia 1877.

Lwów dnia 27. w rześnia. ( S p r a w o z d a n i e  
I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 k ilogram ów  

Lwów. W edług  ja k o ś c i:
'P szen ica  czerw ona od i0 '2 5  do 10'75 z ł., b ia ła  

od lO-" -  d° 10 75 zł., żó łta  od 10 —  do 10 '40  zł.
jesienna —' d o  zł. ‘Żyto od 6-—  du 6 '50
z ł , grę dnie —-. dj) — .—  z j i j ę CZHiień brow ar,
od 6-75 do 7-40 zł., pastew uy od 5 .30  do 5 .80 zł

Gotowy od ’—  do 31-20 z!.
W7 term inach w m iesiąca: s ie rp n iu — wrześniu 

3 1 7 5  zł. U sposobienie:
U w a g a .  O produktach ułam kiem  oznaczonych, 

o rzeka poniżej usposobienie: 
U s p o s o b i e n i e :

')  S tale. — J) —... . .
W a l l t i i :  m ark 5 8 ; rubel 

leondor 9 44.
L w ó w  dnia 28. w rześnia. S p r a w o z d a n i  e 

tygodniowe lw ow skiej Izby handlowej i p rzem ysło­
wej o cenach zboża i produktów , zrealizow anych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez o p ł i ty  akcyzowej.)
(K orzec pszenicy 77 K lgr., ży ta  73 K lgr., 

jęczm ienia 64 K lgr., owsa 45 K lgr., hreczki 64* fi *ł *' v "  * ri * > in i j X «/ o * 4
K lgr., knkurudzy 82 K lgr., p rosa 82 K lgr.j grochu chm urno  i chłodno, a le  niema deszczu. ( N e u e jr .

spokój
Cara prasa angielska umienia, że wszelkie 

próby pośredniczenia są przed wczesne i żadnego 
nie odniosą skutku. (Daily Telegrach.)

l i s t o w a  d. 27. września. H rauia Komo­
rowski '/. poselstwa moskiewskiego w Rzymie, 
Joięczył carowi pismo króla W ik tora Emanuela, 
w którym król swoje sympatje dla Moskwy a 
przyjacielskie uczucia dla cara A leksandra 
wyraża.

S z u m i ą  28. września Reuf basza dotych­
czasowy adlatus Mehemeta Alego, powołany zo­
s ta ł wczoraj wieczór do Konstantynopola, dokąd 
też dziś rano odjechał. Sądzą że powołanie to 
z bardzo ważnych nastąpiło przyczyn. Pod Ka- 
celewem i Popkiej nic nowego. Od wczoraj po-

Dnia wczorajszego usiłowali Turcy, pod 
Mussun przekroczyć granicę. Sześć batalionów | Wiadomości wszystkie, nadchodzące o za- 
jednak odparło ich. W alkę, k tóra cały dzień mierzonem sformowaniu legionu węgierskiego i 
trw ała, rozstrzygnęła nasza artylerja. (Presse). j wtargnięciu do Rumunii, nie są dotąd jeszcze 

L o u d y u  d. 29. września Z Ornanie dono- dosyć jasno, aby zrozumieć można o co właści- 
szą z d. 24., że tego dnia m iała ztam tąd wyjść wie chodzi. Przytrzym ana broń i amunicja b a r­
do Plewuy ogromna kolumna z żywnością i aAU-■ dzo mała, więc trudno uwierzyć, ażeby takiemi 
nicją, którą eskortować ma cała dywizja. W ielu ' środkami można większą przedsięwziąć wyprawę 
kupców i innych mieszkańców Plewuy, którzy o- 1 z 5.000 ludzi złożoną, jak  podają dzienniki wę- 
puścili to miasto, gdy się Moskale pierwszy r a z ! gierskie. Raczej podejrzywać by można, iż Wę- 
pod niem pojawili, przyłączają się do tej k o - 'g i‘zy chcieli wciągnąć rząd do akcji przeciw Mo-

' skwie. W  ogóle wzburzenie umysłów w Wę-

82 K lgr., koniczyny 82 K lgr.)
Z b o ż a :  Pszenicy 100 kilogram ów od 9 p50 

do 10-75 zł.
^y to  100 kilogram ów cd 6 '25  do 6 75 
Jęczm ień 100 kilogr. od 5 -—  do 7 '5 0  zł.
Owies 100 k lg r. od 5 '60  do 6 40 z 1.
H reczka 100 klgr. od 5 '—  do 5 25 zł. 
K ukurudza 100 k lg r. od 5 - - J  3 '25  zł. 
Proso 100 k lg r. od 5-40 do 5-75 zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilogram  

od 6- — do 8 — zł.
Soczewica 100 k lg r. od — ■—  do — •— zł. 
F aso la  100 klgr. od 8 -— do 9 -— zł.
Bobik 100 k lg r. od — ' — do • — zł.
W yka 100 k lg r. od 4-75 do 5-25 zł. 
N a s i o n a :  Koniczyna 100 k lgr. od 40 - 5 0  zł. 
T ym otka 100 k lg . od - - - - -  do — ■— zł.
Anyż 100 klgr. od do — •—  zł.
Anyż płaski 100 k lgr. od 32- — do 33 50 zł. 
Km inek 100 k lg r. od 46 — do 48 — zł. 
N a s i o n a  o l e j n e :  R zepak zimowy 100 k lgr. 

14-75 do 16 25 zł.
R zepak le tn i 100 k lg r. od 14-50 do 14 80 z ł  
R zepik zimowy 100 klgr, od — ■— do — ■—  zł. 
Rzepik le tn i 100 k lg r. od — do — zł.  
L n ianka 12-—  do 12 30 zł.
N asienie lniane 100 k lg r. od 12-50 do 13-— zł. 
N asienie kenop 100 k lg r. od 8 -75 do 9 -— zł. 
Len 100 k lg r . surowy od —  do — zł 

czesany — i — do — •—  zł.
Chmiel 100 klgr. od — -  do ---■— zł.
P o taż  drzew ny 100 k lg r . od —•— do — •— zł 

słom iany od — •—  do — •— zł.
S p iry tus za  10.000 litrów  procent do 3 0 ’80 

do 31-10 zł., na w rzesień Jo 3 3 ‘30 zł.

Febgramy innych pism.
R u b r o w u i f e  (Raguza) 28. września, P rze­

wóz wojsk na kolei Salonika • Mitrowica już 
ustał, gdyż wszystkie oddziały, które Porta do 
Starej Serbii rzucić chciała, nadeszły już do 
Mitrowicy, zkąd odmaszerują częścią do Niszu, 
a częścią do Nowego Bazaru. W Konstantyno­
polu odstąpiono od pierwotnego zam iaru wysta 
wienia osobnego korpusu pod Matrowicą, i dla 
tego wojska tureckie, nad serbską granicą sto 
jące, skoncentrowane będą na trzech punktach, 
w Niszu, Nowym-Bazarze i Małym Zworniku.

Pod W aloną w Albanii, organizują Turcy 
silny oddział jazdy albańskiej. (Fremdenblatl}

L o n d y n  28. września. Z Erzerum  dono­
szą, że Moskale otrzymują znaczne p o s iłk i; 
właśnie przybyło 22.000 ludzi. Spodziewają się 
bitwy. Turcy rekognoskowali ku Ardahanowi. 
(D aily News.)

B e l g r a d  28. września. Donoszą z Bieliny, 
iż część garnizonu w Zworniku opuściła tw ier­
dzę i zajęła oszańcowany obóz naprzeciw  serb­
skiego m iasta Losnicy. Wojsko w Bielinie wzma­
cniają ochotnikami. (Deutsche Ztg.)

P aryż d. 29. września. W szystkie przed­
wyborcze zgromadzenia na przedmieściach odrzu­
cają program socjalistów, gdyż obawiaią się pod­
stępu. ( N. fr. Presse.)

L o n d y n  d. 29. wrześni*. Z Orhanie dono­
szą d. 27. września, że dniga kolumna Szefketa

Lwów, z handlo­
wej daia 1 Paździer-
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Presse.)
jt5HB4a > 'c* z i d. 29. września. Rumuńskie 

konserwatywne kółka żądają odwołania armii. 
B ratianowi czynią najstraszniejsze zarzuty. W 
Bukareszcie, i w ogóle w całym kraju gotuje się 
zmiana opinii. Konserwatyści energicznie żądają 
zwołania Izb. Pojutrze, gdy Kogoluiczano z 
Ja ss  powróci, postanowi o tern rada ministrów. 
Nawet zwolennicy B ratiana, nie mają zupełnego 
do niego zaufania Przygotowano się na jedną 
tylko wyprawę, ale nie na długą, bynajmniej zaś 
nie na zimową kampanię, (treese.)

I i » f  a r e s z t  <1. 29. września. Krążą pogło­
ski, że Turcy zaatakow ali wczoraj pozycję, pod 
Plewną zdobytą. Urzędownie nic o tern niewia­
domo. (Presse.)

s i s t J w o  dnia 28. września. Rumuńska 
jazda i moskiewscy ułani znieśli wczoraj pod 
Plowną konwój turecki z 80 wozami. (Presse).

H am burg duia 29. września. Dla mos­
kiewskiej armii nad Dunajem zakupiono w An­
glii 52 żelaznych stalków  (pontony ?) płytko i- 
dących, a pójdą one ztąd na Wrocław koleją 
lwowsko szerniowiecką wprost do księstw Nad- 
duuajskicli. {Presse).

B c r l i u  dnia 29. września. Z pewnego źró 
dła donoszą z Petersburga, że senat rządzący 
na dwóch po sobie następujących sesjach obrado 
wał nad powrotem cara do kraju, i postanowił 
wnieść do niego petycję, a ty  uwzględniając po­
trzeby państwa i stan swego zdrowia ile moż­
ności jak  najprędzej powrócił do stolicy.

Wewnętrzne stosunki Moskwy budzą wiel­
kie obawy; ze wszystkich prowintyj donoszą o 
silnem poruszeniu umysłów, co każe się obawiać 
najgorszych następstw . Oprócz tego car od dzie 
sięciu dui ma być tak  bardzo cierpiącym, że je ­
go usunięcie się od tea tru  wojny stało  się ko­
niecznością. Najwyższe koła Petersburga także 
przygnębione. (T dgM all).

O u p y s a  dnia 29. września. Ze względu na 
skarb państw a, wydał m in ister spraw wewnę­
trznych cyrkularz do ziemstw, w k tórjm  je we­
zwał, aby swe zapasy zbożu wydały rządowi za 
bony skarbowe na kilka la t rozłożone. Ziemstwo 
Charkowskie oświadczyło już gotowość dostar­
czenia miliona pudów mąki ( lagblatt.)

B u k a r e s z t  29. września. Depesza, jak ą  
dziś w nocy Gorczaków otrzyma! od Niepokoj- 
czyckiego, donosi, że carewicz odniósł wągóraj 
świetne zwycięztwo (?) nad llehem etein A lim. 
(Presse.)

B u k a r e s z t  29. września. Moskale, k tó ­
rzy opuścili Pirgos, znowu go zajęli, chociaż na 
wet urzędowe k< la uważają tegoroczną kam pa­
nię za ukończoną, a troszczą się tylko i przy­
gotowują ao przezimowania i utrzym ania się 
przy zdobyczach. Pod Sistowem i Nikopolem nie 
ma jeszcze przyczółków mostowych, mają bo­
wiem nadzieję, że utrzymają pozycje wewnątrz 
kraju. (Presse.)

8 e r a j j e w o  28. września. Twierdzą w Kon­
stantynopolu, że mają dowody zawarcia, serbsko 
czarnogórskiej konwencji, której celem jes t wspól­
ne działanie serbsko-czarnogórskich wojsk prze­
ciw. Bosnii. W skutek tego nadszedł tu  roz­
kaz, wszystko przygotować dla przeszkodzenia 
połączenia się tych wojsk. Pod Zmiuicą koncen­
truje się znaczne wojsko tureckie. (Fremdenbl.)

P e s ie t  29. września. Spraw a konfiskaty bro­
ni w Siedmiogrodzie sięga czasów pobytu M'd- 
ha ta  baszy w Wiedniu. W szystkie przesyłki by­
ły w Wiedniu nadane. Na czele tego przedsię­
wzięcia mmi stan. i Klapka. Celem jego było 
wpaść do R um unii, i przeciąć dowozy mo- 
skiewsko-rumuńskiej armii. Zam ierzano także 
oapaść ua magazyny broni w Siedmiogrodzie, 
których w normalnych cżasach bardzo słabo pil- 
neją. Rządy tutejszy i rumuński równocześnie do­
wiedziały się o tych przygotowaniach. Ostatnie 
przejście Turków pod S ilistrją na rumuński brzeg, 
stoi w związku z tą  sprawą, (Fremdbl.)

28. września. Pomimo wszystkich 
urzędowych zapewnień, przecież pewuem est, 
że m inisterstwo wojny z wojsk na manewra po­
wołanych, zatrzym ało 50.000 Judzi pod bronią. 
(Fremdbl.)

Londy u  duia 29. września. _ Druga kolu­
mna Szefkota baszy z posiłkami dla Plew ny 
je s t w  Orhanie do odejścia gotową. Ciężkie 
działa są właśnie w drodze. W przesmyku Szip- 
La ciągły śnieg, który przeszkadza operacjom. 
(D a ily  Telegraph).

L ond ya dnia 29. września. Z Szum li do­
noszą, że d. 22 . pod Ulewną walczono zacięcie, 
że w walce wzięiy udział dwa oddziały gwardji 
lecz pobite zostały. (Times).

G a ł a c  28. września. Słychać, że Moskale, 
w celu zapewnienia sobie żywności na zimę w 
Dobruczy, zakładają główny magazyn w Baba- 
dagh, a w Hirsowie, v ulczy i Kustendzi będą 
mmeisze stacje prowiantowe. D la ułatwienia 
przewozu żywności napraw iają oni dróg. w Do­
bruczy.

Nie egipski z a-nUą Mehemeta Alego połą­
czony korpus, ale oddział tych wojsk egipskich, 
które na północ Bazarczyku stoją, przeszedł Du­
naj pod S ilistrją pod komendą T aa la t baszy, 
egipskiego wojskowego intendanta, dotąd atoli 
nie wysunął się on po za linią do której sięgają 
działa Silistrji. (Fremdenblatt.)

L yon 28. września. Towarzystwo kolei 
śródziemnego morza sprzedało wczoraj Moska­
lom trzydzieści lokomotyw i trzysta  wagonów; 
są  one dla kolei rumuńskich przeznaczone. (Deu­
tsche Ztg.)

T j  flis d. 28. września. Dotychczasowy 
szef sztabu Duchowski został z powodu s ł abo-  
ś c i (?) uwolniony, a na jego miejsce jenerał 
Gurczik zamianowany.

Wszystkie w Abchazji zbędne wojska wyiu-

lumny, gdyż P lew ią  uw ażają teraz za nie do 
zdobycia. W Orhaffie przygotowują się do wy­
prawienia wszystkich tam że znajdując}ch się 
wojsk do Plewuy. (Standard.)

B e l g r a d  d. 29. września. Dzisiaj nakaza­
no mobilizację wszystkich regularnych wojsk i 
milicji pierwszej klasy. Mobilizacja reszty  wojsk 
nastąpi dopiero wtedy, gdy się Serbia zdecyduje 
na zaczepne działanie, a takie postanowienie do­
tąd jeszcze nie zapadło. (Deutsslie Ztg.)

B e l g r a d  d 28. września. Akcja serbsaa 
przewlokła się n 1 e z powodu klęski, jaką Mo­
skwa poa Plewną pouiosła. W kołacn urzędo 
wych obstają przy akcji, k tórą się też wczoraj­
sza narada m inisterjalua zajmowała. Ma się ona 
rozpocząć, jak  tylko moskiewskie subsydja w 
kwocie 8 milionów rubli w zupełności nadejdą, 
a pizygotowania wojenne pokończone zostaną. 
Nie wstrzymano icn też nigdy na serjo.

W is to w a  d. 28. września. Nie mają już 
więcej przypuszczać szturmu do Plewny Gszań- 
;owany obóz Osmana baszy będzie regularnie 
eblęgauy. Do reduty grzywickiej wprowadzono 
już działa oblężnieze, a między temi 2 olbrzy­
mie działa. Podkopywanie się Rumunów- po 
stępuje.

Książę Nai iszkin założył w Bieli, T/rnowie, 
Gabrowie i Drenowie ochronki dla ubogich, w 
których się do tysiąca ludzi dziennie w najnie­
zbędniejsze potrzeby życia zaopatruje. Komitet 
słowiański zbiera ciągle składki w Moskwie. 
(P resse .)

F iu k a r e & z t  d. 28. września. Członkowie 
Izhy i senatu bardzo energicznie agitują za od­
wołaniem wojsk rumuńskich. Większości senatu 
i Izby zobowiązały się podpisami, iż zgromadzą 
się z własnej inicjatywry, jeżeli ich rząd do 15. 
października nie zwoła W szystkich Bułgarów7 
od 15 do 50 roku życia przymuszają Moskale 
do służoy wojskowej. Mieszkańców Bieli, a naw et 
i zagranicznych kupców zmuszono do roboty 
około szańców pod Bielą. (Di. Zig.)

B iik a r e & z i ,  d. 28. września. W półurzę 
dowyeh rumuńskich dziennikach wńdać zwrot dla 
Turków przychylny. Jedne z nich podziwiają 
dzielność tureckich jenerałów i oficerów, jakoteż 
i nadzwyczajną odwagę żołnierzy; wojenny zaś 
korespondent Eomanula donosi, iż na własne 
oczy widział, jak  tureccy żołnieize po bitwie pod 
Kacelewem pielęgnowali swycb rannych mo 
skiewskicli kolegów aż do wymiany rannych; że 
ich sami obwiązywali, i choć im samym zimno 
było, to pśzecież własnemi płaszczam i przykry­
wali rannych Moskali

Dają się słyszeć napomknienia., że Moskale 
całkiem rozsądnie zrzekają się na ten rok wszel 
kich korzyści, gdyż przezimowanie w Bułgarji 
jes t niemozliwem. (Dt. Ztg.)

B c y ll in  27. września. Crispi odjechał do 
Karlsruhe, przedtem jid n ak  był na obiedzie u 
następcy tronu. Sprzecznie z poprzedniemi do 
niesieniami, powszechnie teraz podróży Crispi’e- 
go przypisują wielkie znaczenie polityczne w tym 
sensie, że ona ma na celu zbliżenie W łoch do 
Niemiec.

R % y m  27. września. Z wielką radością 
przyjmują ta  wszystkie objawy sympatji, nadcho­
dzące z Berlina. Zadowoleniu temu dadzą w krót­
ce urzędowy wyraz. Aliansowi Niemiec przyp i­
sują tu wielką wagę, zwłaszcza z powodu Spra­
wy papieskiej, i uważają, że Włochy są powoła­
ne zapełnić tę lukę w ugrupowaniu się mocarstw 
jaką wytworzyło osłabienie się Moskwy.

W i e d e ń  29. września W kołach dyploma­
tycznych pogłoski pokojowe uważają jako ballon 
diessai.

B u k a r e s z t  28. września. Wczoraj a r ty ­
lerja gwardji przeszła Dunaj pod Sistowem.

Ze szpitali w Rumunii wypuszczono w tym 
miesiącu 451 rannych (Presse.)

K o ł o m y j a  29. września. Z Ickan nade 
szło tu  wczoraj doniesienie, że na tę  graniczną 
stację kolei Iwowsko-czerniowieckiej przybył mo 
skiewski kapitan sztabu, przedstaw ił się jako 
„komendant stacji" i zażądał pomieszkania. Po­
licja graniczna początkowo zachowała się bier­
nie. W ypadek ten spraw ił wszędzie w ielką sen- 
zację. (Tagblatt.)

P e s z t  29. września. Od tygodnia pojawiają 
się po dziennikach doniesienia o konfiskacie wo­
jennych m aterjałów w Peszcie, w K ronsztadzie 
i unych miejscach w Siedmiogrodzie. Pierwszą 
autentyczną o tem wiadomością jest; komunikat 
Lloyda oparty  na urzędowych telegramach. W  po­
litycznych kołach krąży o tem następujęca wer 
sja, k tóra jednakże potrzebuje potw ierdzenia: 
, Przed czterema blisko tygodniami zgromadzili 

się liczni, a poważni przewódzcy Szeklerów, po 
największej części graniczni żołnierze z czasów 
1848 r. i postanowili, postarać iię  o amunicję, 
rozdzielić ją  między Szeklerów i z«wbzwać ich, 
aby w pewnym oznaczonym uniu przeszli 
granicę, opanowali kMej żelazną Unglien;-Jassy , 
k tóra idzie o pięć md od granicy, a względnie 
zniszczyli tę kolej, przez co wszelkie transporta  
moskiewskie stałyby się niemożliwemu Rzeczy­
wiście też zamówiono broń i amunicję. Część te ­
go zamówienia przybyła do K ionsztadu i tam  
skonfiskowaną została, część zaś zabrano w pe- 
sztenskim urzędzie cłowym, i to nadało sprawie 
luzgłosu. Rząd postąpił sobie z wielką energią, 
wysłał n« miejsce kaw alerję, i udarem nił wy­
prawę." (N . fr . Presse.)

grzech jes t wielkie i rząd tamtejszy będzie m u­
siał bardzo ostrożnie postępywać, ażeby nie dać 
powoda do jeszcze większego wzburzenia. Odpo­
wiedź Tiszy ua interpelację nie zadowolnila na­
wet własnej jego partji.

W skutek adresu wystawców zwołano na 
dziś wieczór znowu Komitet pełny wystawy k ra ­
jowej, aby jeszcze 1 az wziąć pod rozbiór kwestję 
przedłużenia wystawy krajowej. Ju ż  to najw ię­
cej do przedłużenia przyczynia się ustalenie po­
gody Praw ie czternaście dni była ciągła słota; 
więc gdy s ta ła  pogoda nastała , napływ zwidza- 
jących będzie jeszcze większy niż dotąd. Z resztą 
potrzeba było więcej czasu, aby się prowincja 
poruszyła. Teraz właśnie powstał większy ruch 
zwidzania w ystaw y na prowiifcji, i będzie się 
jeszcze wzmagał. Przedłużenie wystawy je s t pe­
wne prawie, chodzi o termin. P rzew aża zdanie, 
aby ją  pi-zedłużyć do 15. października.

K o n s t a n t y n o p o l  d. 3 0 . wrze­
śnia (In ę d o w e .) R ozpoczęło się zno­
wu boinbardowo nie m iędzy Ruszczti- 
b iem  a DżiurdieweuL.

Ogień tnrecki w wąwozie Szipbi 
uszkadza ciągle m oskiew skie torfy  
fik aej e.

W ed łu g  w iadom ości z Plew uy, się- 
gaj^eyeh do 24. wrze&nia, ostrzeliw anie  
m iasta trwało dalej R u m u n i uderzy­
li duia 21. bm . &le bez sk u tk u  na  
wschodnią, redutę Plewny.

Konstantynopol dnia 30. września, 
(przez Londyn). W skutek słoty doliny 
Sofii i Orlianie są zalane powodzią.

Z  Bazar dery ku d . 27. września  
donoszą, ii  oddział m oskiew ski na 
drouze do B&lczyKii został pod K a - 
raklias pobity i cofnął się do K a - 
r  ag acz.

W  ostatnie) chtcili otrzymujemy następujące 
telegramy :

Wiedeń 1. października. Pismo jene­
rała  P iapki zaprzecza wszelkiego udziału 
iego w siedmiogrodzkim zamachu, który7 on 
stanowczo gani.

Konstantynopol d. 1. października. 
Porta odmówiła prośbie niektóryah ambasa­
dorów, aby do budowy baraków dla rannych 
wolno było Dunajem sprowadzać drzewo. 
Konwencja genewska nit popiera tej prośby. 
Przeciw przewożeniu lekarzy przez Dunaj 
Porta niema nic do zarzucenia,

W  w a trz e  hr. Skarhka.
W poniedziałek dnia 1. październ ika.

S t r a s z n y  dwór
Opera w 4 aLtach a 5 obrazach. M uzyka St. Mo- 

n in jzki, słow a Ja n a  Chęcińskiego. 
K apelm istrz  pan Ja reck i.

Nowe dekoracje pęzla p L a li a deko ra to ra  te a tru  
lwowskiego m ianowicie :

Aki I, a") Obóz polski w zimie, b) W n ę trze  dw or­
ku polskiego. —  A kt II . Dwór M iecznika. —  A k t 

I II . Sala p rababek .
Kostium y nowe podług wzorów M atejk i i G ierym ­
skiego, zb ro je  hnssarskie w yr bu p. Kossowskiego.

W  4tym  akcie m azur w 6 p a r uk ładu  p. Aleks. 
Kosińskiego.

Teleeamy Gaz. Nar. i osial. raimśii
Szczupłe są dziś wiadomości z teatru  wojny. 

P rzez dni czternaście prawie padał deszcz, po­
tem śnieg, który stopniawszy zalał doliny : zek 
bułgarskich. Operacje wszelkie były niepodobne.
I  tylko ostrzeliwano oszańcowania Plewny z re ­
dut moskiewskich. Toż samo i między J a n tr ą  a 
Łomem od 21. września panowała cisza. Mehe- 
met Ali cofnął się prawem skrzydłem do Kace- 
lewa, a centrum i lewem skrzydłem posunął się 
na południe, i usadowił w około Popkiej, zmie­
niając cały front, i zagrażając Moskwie na gór­
nym biegu Jan try , a szczególnie Tirnow ie. W i­
docznie całkiem nowy plan stiategiczny rozwija 
wódz turecki przekonawszy się że pozycja mos­
kiewska pod Bielą jest zanadto silną, ażeby ją 
bez wielkiego ryzyka sforsować można.

Lecz czy Mehemet Ali przedsięweżmie na 
nowo dzi U m ie zaczepne, lub czy nad Czarnym 
Łomem trzym ać się będzie odpornie, dziś już n ie '

W e wtorek duia 2. października.
Po ra z  trz]-dzie»fv trzeci

A I  »  A
O pera w 4 aktach a 7 obrazacL J . Y erdiego. 

K apelm istrz pan Ja reck i.
Początek o godzinie 7mej wieczór.

W IEDEŃ 1. p aźd ziern ik a  1877. 
godzina 10. minut 48. przed południem.

Akcje kred. 217.50. Anglo-augt? 98 75
kolei Kar. Lud. 248.75. Kolej połać. 73.—
Umonasbank 65.75. Napoleondor 9.40

Usposobienie s.lniejaza.
Berlin, 27. września. Rubs. Banknoten 203.35 Cre­
dit. Act. 3 8 b — Lombarden 131.50. Gitlizier 108. s4. 
Etaatsbann — .—. Ruuanier 14.—. OesUry-.-Rank- 

Koten 173.35. Usposobienie mdło.

Kasa galic. To w.

5% Listy zastawne po
^ /« u n PO

Kredytow ego.
Kupuj J. Sprzedaje

85 75 
78 75

Lwów, duia 11. września 1877.

86 25  
79 25

wiele to znaczyć będzie. Kampanię można uwa-; Lwowie,

Pociągi kolejowe.
Bdehndas ie  L w o w a :

'O KRASOWA: 0 godzinie 1L min. 3 przed północą 
(pociąg pospieszny); o gous. 4 m. 40 raso (pocią 
oaober y ), o go 1_. 4 miant 45 po poładuiu (po-uą* 
mieszany):

DO CZERNiOWIEC: e godzinie 6 minat ‘25 rano ,po 
ciąg pospieszny); e goił. 11 minut 25 wieczór (pu 
eiftg mięszany;; o godz, 12 miu. SU 7. ppłujaia W - 
eiąg mięjzan? 1 

DO STANISŁAWOWA: (na St^yj); o godzinie 6 miuut 
5 rano (pooięg nr. 1) ; o godz. 6 mir.. 10 Y/i-ezół 
(p»iaąg nr. f).

DO PODWuŁuuZYSŁ: (z głównego dworca); o god 6 
mm, — rano, (pociąg pospieszny); o gods 10 min. 3 
włrc-.ór (pociąg osobowy); o gon i. U roiu. 45 v  po­
łudnie (pociąg mięazanj).

DO PODWOŁOCZISK: (z Podzamcza): o godz. ii ib. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. l i  w po­
łudnie (pociąg mięszany).

Priycliodz^ de Lwowa:
A KRAKOWA: o goazipie 5 minut 33 rano (porias; p.>- 

bpiozznyi; o godz. 9 m. 95 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz jO min. 86 pra d południem (poeisa m ię s n y  ó 

Z CZERNIC)WIEC: e godzinie 9 cinut 66 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz 3 ir 10 rano (pociąu mie­
szany); o godz. 2 m. 60 pouołndniu (potdftg mięgrawL 

Z STANILSAWOWA: e »  Stryj): j godziwo 7 nr V  
wieczór (pociąg nr. li); - godz S ui. 5*2 (pociąg 41. 

Z PODWOŁOUZYSK: (na dworzec w Podzamczu)':’ o gi 
dżinie a mient fr( ran- (jmciąg osobowy); o godz' 3 
m. 8 popołudniu (pociąg lięszany).

Z PODWOŁOUZYSK: (na dworzec iwo weki yłówn, . o 
godziuie 10 m. 3:§ wieczór (pociąg pospieszny) O godz. 
8 min. 25 rano pociąg osobowy) o g o d z . 3 m. 43 
po połuinin (pooiąg mięssany).

o d n o s z ą  
g o d z . Uedpoziada godz. l£ dl HO w«

Pary aiiieJszeM rezkłain Jazdy 
się aa południka pesateńskiegu' 
w Peszeia ad powiada godz. 1- 1



1*01

h s i ę < ; a r s )i a

k r ó l i  G  ild ii
we L W O W IE

ulica Halftksl 1. 21.
*cJ oil uół wieśiu istnieją a

C Z Y T E L N IĘ
/awicriijąeą blisko '4 3 .0 0 0  d z i e l  
w !i-7yka-li polskim, francuskim, nie- 
mit-ckiiu i angielskim, i zaopatry­
wana zawsze starannie we w szel- 

kie nowości, oraz

Wypożyczalnię not
o b e j m u j ą c ą  przeszło 3 0 . 0 0 0  li­
tw o r ó w  Jo śpiewu, na fortepian, 

i wszelkie inne istrnmenty.
Warunki abonamentu óar- 

il/jo przystępne. a  d la  a b o n n  |ę -  
c j c l i  r ó w n o c z e ś u ie  k s l ę t l . i  
i  u i i i  i z n a c z n i e  k o r z y z t *  
u ie j s z c .  3402 2 —6

Katalogi drukowano już przy pól- 
1T rocznym abonameucio bezpłatnie. 
;s Drukowane warunki abonamentu roz- 
£■' sela księgarnia na żądanie bezpia 

tnie franko 1
fet

7,0 L l u i l z l n  w i ł k i z i

<

J
II

A
■f
i:

Zakładzie wyższym 
naukowym żeńskim

Tieozi
(ulica Hetmańska 1. 1 0 )  

rozpoczyna się z a 1. p a ź d z i e r ­
n i k u  r. b kurs uzupełniający w 
godzinach popołudniowych dla pa­
nienek, które już 8iną alasę ukoń­
czyły. Pożądane byłyuy jeszcze dwie 
uczennice do liczby już zapisauycii.

H 7 H: t 1 B
W

A a j p m d u i e j s z e  k u r a c y j n e

rWINOGRONA z Vódau
c o d z i e n n i e  ś w i e ż e ,

) ół kila 3 0  e t .

MlOl) w  jilustrach
l i p c o w y  b i a ł y ,

pół kila 3 0  o t .
polrca

KAROL KLIMOWICZ
2 - 8  we Lwowie, 3724 

ulica Wałowa nr. 11.

fesl iwskie
otrzymuje codziennie i roz- 
sc-ła najstaranniej koszami 

i w dowolnej ilości
najtaniej handel

lit. Miwlcza
we Lwowie, w Rynku 1. 42. 

iw,,m.wreaii--------- — -a  

Leśniczy
Ifarhowy, rzeczoziiaw a do podniesienia do- 
jichodów przez zakłnd.uie i sprowadzanie 
clim elników (na każdej glebie tykami osi 

| koweini), zakładanie ogrodów przeważnie 
I.śliwkowych, rozmnażanie pasiek, mogący 
Iloraz zastępywać przełożonego obszarów 
dworskich z scldubnenii świadectwami, po 
szukuje posady. Wiudonfóść pod adresem 
Tg. U . pcczla Bortniki, nad Dniestrem.

B 98  2 -1 1

Handel nasion
pod „W iosną"

ł  Karoliny Geistlerowei f
91
i
$
if, sprowadzone z Harlemu 
^  cyn ty, tulipany, narcyzy, tarcety, A 
ijj krokusy, ramunkoly, anemony itp .ja- $  
jgj koteź wszystkio gatunki 4
|  NASION do sii wu j
^  jesiennego i wczesnych inspektów, g

l 39. w R ynku we Lwowie
poleca .'U 74 3 --3

cebule kwiatowe |
a to : bya- 4

rcetiz. w

3372 Urzędnik 3 3
p a ń s t w o w y ,  mający dość czasu woluo- 
go od obowiązków służbowych pOf.Z.1- 
k n j<  z a j ę c i a  jako r e ż j  i<  u t  czyli 
z a w i a d o w c a  jakiej większej kamieni 
cy we Lwowie; mógłby przytem właści- 
c eia tejie w sprawach sądowych lub po 
zasądowych w razie potrzeby zastąpić

Bliższą wiadomość powz ąć można w 
handlu żelaznym pp. Cybulskiego i Webe­
ra, w hotelu Langa przy placu Murjackim

Do wydzierżawienia
o*i d. 24. marca 1878 r. folwaiki Pod/.am 
cze i Kruki oitolo 1000 morgów, o jfduą 
milą od miasta Itadzlwilowa odlegle Bliż- 
łią wiadomość udzieli Zarząd dóbr J:.na 
lir. Tarnowskiego, poczta Krtuionee, gu­
bernia Wołyńska. 3381 3—3

J E / u t n o m
żonaty, p o s z n k l i j e  posaily od d. 1. 
października r. b. Może się wyka zać 
idinbnemi ■kdmcuilau a:;ii /. większych 
gospodarstw. Aires; I l i  W. jmst. rest. 

,wów. 3 : B B— 3

W zakładzie naukowo wojskowym
rozpoczyna się 

z  d u i e m  1. p a ź d z i e r n i k a

l o n y  knrs
tli\Amimi gffiifif
t j. takich, którzy uieukończywszy prze­
pisanych szkól, chcą zostać;, j< dioroczuymi 

ochotnikami.
Interesowani raczą się zawcz.tjli zgła­

szać, gdyż po rozpoczęciu kursu płaca za 
osobne godziny byłaby zuaczuie wyiszą.

Zgłaszać się można codzień o l godz. 
lej do 7ej wieczór w Zskladzi-Uprzy ulicy 
Ormiańskiej 1. IB, I. piętro. 3111 10 16

F .  K o e s t i l o L .  właściciel Zakładu.

MAGISTER FARMACJI
poszukuje umieseczenia. Bliższa wiado 
mość u Wgo p. K e i d aptekarza w 
Tarnowie, 8731 > _s

pr/y ul Kościuszki 1. 14
a) na I piętrz-j. 4  r « k e j e , b) ca 

II. piętrze 7 p « k * J 4 w  z przedpoko­
jem, kuchu i. sp ił-rn .ę  i p rzy u le iy tc  
ściaai. Bliższa wiadomość . t dżi aa i 
piętrze. 3730 I -  3

Powóz;
poczwórny

mało używany, aa 360 zł. do sprzedania. 
Ulica K o ś c i u s z k i  dom Br. Komatz- 
kana 1. 10 3735 1—3

LoJfeal sklepow y
do wynajęcia,

Bliższą wiadomość 
W e r n e r  we Lwowie.

udziela A r n o l d  
34 04 2—3

D r. P a t t i s o n a

Wata gośeowa
uśm ierza i leczy szybko 

SOticiec i reumatyzm 
wszelkiego rodt&jd, a t o : bole w 
tw arzy, pieisiach, szyi i tębach,

ADWOKAT

Dr. Wszelaczyński
przeniósł kaucrlarję swoją do kamienicy 
p. G.ddbergi dawniej Steehera, ulica J*. 
gicllońska I. 18, pierwsze piątro. 3371 3—3 listownie) w IŁAWCZU. 3732 1

najwyborniejszego, czystego i mocnego, 
jakoteż i łagodniejszego smaku

1 kilogr. po 1  zł. 81* et,
przednią l kilogr. po 1 zl. 60 ct., vio- 
1 na K A W Ę  C K Y R Ó S  n a j -  
( i r z e d n i e j s z e g o  g a t u u k n : w
średnim z i a 1 l, ; 3 po 2  x l r . ,  w grubein 
Uarnie po 2  » l r .  8  c t ,

<  I  K I K I t

58 ct. 58 ct.
wszelkie towary korzenne dnborowoj 

jakeści, przedewszystkiom

Herbatę i R a m
po uajuiniarkowańKzych cenach.

poleca

O. T. W I N C K L E R
3405 we LWOWIE. 3

S i d e ź y  t e g o r o c z n y

a w io  r
ASTRACHAŃSKI

poleca handel

W. M arszalków  i c/iia
we Lwowie ul. Krakowska 6.

I

3099 1

Przy zmianie kwartału
KSIĘGARNIA

Scyfar tha  \ CMjk(fwski%6
w ©  I . w o w i e  

poleca p r z y  zm ia n ie  k w a r ta łu  ja k o  u ło w n a  ajencja, czasopism a:

Tygodnik illustrowany
k w ar ta ln ie  wo Lwowie 3 zł. 3 0  ct. ,  na prowincji  4  zl.

w m n n o  w i e cc
kweitaluie we Lwowie 2 zl. 30 ct., na prowincji 2 zł. 56 c.

t" i-. 1 tamie we Lwowie zl. 1.50, na prowincji z

A T E N E U M
Pismo naukowe i literackie 
Lwowie 9 ■/.!., na prowincji

1 8 0

w zeszy tach  u i ieUęc/nyeli .  Pó łroczn ie  we 
z doliczeniem  na l is ty  frach towe z l .  9 .3 0 .

P r z y j m u j ę  p r e n u m e r a t ę .  n a  w s z y s t k i e  
e z a ż o p i B t n a  t a k  l t r n j o w e  j a k o i e ż  i  z a g r a n i c z n e  
D z i e n n i k i  m ó d  i t p .  3*96 2—2

Do wydzierżawienia
od 1. lipca na lut 6 folwark Popławy 
Iłanieckie 480 rnrg między Trem­
bowlą a Grzymalowem położony. Bliżśzr 
warunki zasięgnąć można na miejscu (nie

•  •  •  •  •  < 
*  •  •  •  *

•  •  •  •  
» •  •  4

•  +  •

I

•  •

B. S Z A R K IE W IC Z A
w e L w o w i e  p r « )  u l i c y  W a ł o w e j  I. 3 .

("w domu Wgo Wieczyńskiego,) 
poleca Szanownej Publiczności obficie zaopatrzony S K Ł A D  F U ­
T E R  w najlepszych, najrozmaitszych gatunkach, jakie tylko w za ­
kres tego handlu wehodzić mogą.

Wszelkie obstalunki tak w miejscu, jak  i na prowincji z aku- 
ratnyrn pospiechem i rzetelnością wykonuję.

Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się i nadal Szan 
PT. Publiczności. 3322 4 -  4

<

<

I

*  •
•  d  *

•  •  •  
*  •  4 •  •  •

•  *  9 •  •  •  
*  •  I

•  •
a  •  •  •

gościec w rakach, koUnash, rwanie 
członkach, grsbiecio i biodrach. 

W  pakietach po 70 ct. i 40 ct. 
W e Lwowie do nabcia w apc. 

Z y g iu .  B h c k e r a ,  pod .,srebrnym
o rłem 11. 3433 1—8

PomieszkLaia
x . . r a z  J o  u a j ę c t a : I. piętro 3 po­
koje, spiżarka, kuclmia, strych i piw uica 
11 piętro G pokoji spiżarka, kuchnia, 
strych i piwnica. U l i c a  M L raw tck Jc li 
1. 1 4 . 3384 3—3

T E C H  J M  1 4
d o  p r o n a d z e n U  t a i  » a k u  g a r o ­
w e g o ,  od 16 lat iiyuny przy najwięk­
szych przedsiębiorstw...K matsrjata drze­
wnego jako zarządca i dyrektor, poszukuje 
na podstawie swyeh obszernych doświad­
czeń do prowadzenia tartaków, budowy pa­
rowych i wodnych tartaków, mai*yo, ra­
cjonalnego wmurowywania kotłów i w za­
wodzie leśnictwa, posady. Miajsea odoytn 
i odbiorcy materjaln tą mu zuan,e Zlece­
nia pod; T .  1 3 3 7  do R u d o l f  W o«*e  
Annonsen-Lipeuition w Wiedniu. 3603 6—6

t ł u s z c z
znany z*» swej doskonałości!

Jedyny środek 
do utrzymania ka­
żdej skóry, miano­
wicie obawia, a* 
przęiy, dachów i 
fartuchów przy 
powozach, pasów 
odm .»zyu, *w,zc 
w elaatycznym i 
nieprzemakalnym 
stanie.

Cgólne uzna­
nie ja aie sobie cen 
„Tłuarcz" pr >t 
szereg lat wyrobił, 
u w a l n i a  mię o l  
wszelkiej reklamy.

Sprzedaję we uaszkarh od 36 et. za­
cząwszy. Na prowincję wysyłani li t y 1L o 
w naczyniach blaszanych po cenach na- 
Jtępojąeyeh : ćwierć raiaiy wied. 1 z l  
j ół miary w. zł. 1.66. 1 miara w. zł. 2.96. 
Za opakowanio i list fraehtowy 10 ct.

A . flib d w t d e k i ,  we Lwowie 
3736 Rynek Nr. 27. 1—3

F. Głodzióski,
wu L r  » w i  g, plan Marjacki 1. 7. oboL apt. p. 
Uikolascha, puiecu Wysokiej Szlichcie i Szan. 

P. T. Publ ozuości swój
S A G A Z T S T  K B A W 1 J C C K I

Jednocześnie po­
leca w i e l k i  w y ­
b ó r  e l e g a n c ­
k ic h  t a n i c h  su -  
k i e u  tak dla do-

Kamienica
jednopiątrowa we LWOWIE u  śródmieściu 
pod bardzo korzystnemi warunkami do 
sprzedania. B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  
w  B i u r z e  w y w la d o w r z e m  i  o -  
K ło s z e ń  J . P o l i ń s k i c g o  u l .  K a ­
r o l a  L u d w ik a  1. 7 .  3313 3 - 6

k l i k
Realność
z młynem

H Y G I Ł TA C I A Ł a .

S A Y O N

AU SUC DE LAITUE
M Y 1 Ł 0  W Y R A B I A N E  

Z SOKIEM1 SAŁATOWYM.

ED- P lfj. PARK
Mydło te odznaczająca się olejowa- 

tością i wyszukanym uapneo. to, łago­
dzi, odświeża skórę i nadaje jej nia- 
porśw naną deliKatność.

Podczas silnyon mrezów nalei> je 
uiyi._aó z mat} kallidermiczną (pite  
cali lerm ięue' s4*23 17—20

We L w o » i  e w magazyt aeh per­
fum pp. Beyera i Leona, Strryżowsitis- 
go i w apt. P. Mikolascha.

dobrze urządzonym, o dwóch kamisniacn, 
jeden a m e r y k a ń s k i ,  jeden zwyczajny 
do tego 35 mórg. gruntu, z łąką, lasem, 
pastwiskiem i zarybionym stawni* jest pod 
korzystnemi warunkami do sprzedania. In- 
traty rocznej 1600 zl.

Wiadomość w Administia:; „GoiSstj 
Narodowej" u p. St B. 2962 3—8

jo e o o o o d o o o e o o ii
TOWARZYSTWO AKCYJNE

dla urządzenia wodociągów,
oświetlenia gazowego i opalania
(Aetieu-Gesellscbaft fńr Wasserleitungen, Gas- und Heizunga-Anlagon) 

W  we W IE D N IU , I. H egelgasse 17.

^ u rzą d za  WODOCIĄGI w  miastach i gminach,
wodociągi w budynkach ,

do kąpiel prywatnych i publicznych,
$  opalania wszelkich systemów,

zakłady do oświetlania gazem
z węgla kamiennego i oleju,

ostatnie wypłacają się o J5 płomieni

STUDNIE RUROWE (systemu Northon/
WYRABIA LANE i KUTE ŻELAZNE

rury do fęazu, w ody i prow adzenia pary.
Tudziez icszystkic do tego zawodu wchodzące c zek i składowe \ 

'mosiężne i inne. 3482 B -Io
^OOOOOOOOOOOE

z a o p a t r z o n y  w 
wielki

wybór tow arów  
najmodniejszych

z których zamówie­
nia wykończa s t a r a n n i e  w 

j a k  n a j k r ó t s z y m  
c z a s i e .

rosłych jak  dla

chłopczyków
każdego wielu.

Znane B U N D Y  \  V F k  x J4.A Ń h K iK  , n i e p r z e m a k a l n e ,
zawsze gotowo tia .kładzie, 330 > 16— ?

WALTENBKRG & BRAUN w e W1EDAIU "
jeueralna ajencja

eksportu i importu bydła oryginalnej rasy  
1 b i u r o  k o u i i s o i r e  s p r a w  e k o n o m i c z n y c h

II. Praterstrasse 9. 
załatwiają rychło i starannie d o s t a w ę  i  p o ś r e d n i ­
c t w o  s p r z e d a ż y

bydła do chowu i na pożytek
(bydło , owce, Dezrogi, tudzież  drób) szlachetnych ra s ; utrzy- 

mnją w zorowy skład narzędzi w szelkiego rodzaju , dla 370711 4 —6
g o s p o d a r s t w a  m l e c z n e g o

n a r z ę d z i  g o s p o d a r s k i c h ,  przyrządów i specjalności, i załatwiają 
wszelkie do zawodu g0SD0(jar8tw.i wchodzące sprawy, tudzież

spieniężenie produktów gospodarstwa leśnego.
Cenniki, prospekty i bliższe objaśnienia bezpłatnie i franko.

Fabryka powozów
IIO LFA  lllt U S A

B T A Ł h l J
poleca swoje

POWOZY
uajdoikonalej wykona­
ne, po b rdzo nizkicli 

cenach. 
j jg T  O l i s t  u lu  i.-  

k i  p r z y j m u j ą  s i ę  
n a  p la c u  w j s t ł i w y

lu b  l i s t o w u i e  ti c f a b r y c e .

Wzory wyrobów są na placu wystawy do oglądania.
3722 10-11

Po zn iżon ych  cenach  sprzedaję kupuj^cyiii większą, ilość

N A F T Y
a mianowicie;

z niżej wymienionych cen drobnej sprzedaży opuszczam 
przy odbiorze najmniej 1 0  litr na raz — 3  ct. na litrze

„ n n u » t ” ” ”
Obecnie sprzouaję w 8miu moją nrmą zaopatrzonych sklepach 

p o  n a s t ę p u j ą c y c h  s t a ł y c h  c e n a c h : 
l i t r  pełno namierto- ,  ̂ salonowej nafty Nr. I . po 3 6  ct. 
ny zawierający 840 U h m  „ „ I I .  „ 3 4  „

w a r ? i ■ ■ u l .  s . .
K UCitGTlHGj n ji -Zr.1nieektplud. najlepszej

beimonnej ’ ' Ya?nerykańskiej „ „ V „ 3 6  „
Ktoby i  miejscowych odbiorców znaczniejszej ilość' nafty n siebie 

przei h iwywać nie chcii i otrzyma^ 4 . j  g n a t y ,  za któremi aabytą ilość na­
fty w każdym moim sklepie c z ę ś c i a m i  odbierać może. "WfĄ

Za najprzedniejszą jakość każdego gatunku nafty z uojej fabryki i rze­
telną w&gę, ręczy moja od kilkunastu lat znana firma. Eksplodującej m ity 
jako towaru lichego i niebezpiecznego, uie trzymam.

Na prowincję wysyłam za przekazem do wszystkich miejs" stacji kolej­
nych zamówioną naftę każdego tygodnia w poniedziałki i piątki.

F io tr H iąc/yński,
3725 2—? fabrykant nafty we Lwowie nl. Sykstuska 1. 47.

§ p i i  I V .
składek dla Zakładu ciemnych, 
na budowę domu przytułkowego 

dla ociemniałych dziewcząt.
zł. ct.

W y d z ia ł  pow ia tow y w Gorlicach 60  —
.Składka w m ieśc ie  G orlicach  2b
Itediik. j : , T ow arzysza  p i lnych dzieci" 

w |  Lwowie  35
G m ina  m ia s ta  Złoczowa 10 —
Ksiądz Karr. tnicki w K rasnem  1 —
Ksiądz Z iw iślak  7, Z as taw n y  n a  B u ­

kowinie  1 | —
Riida miojtma w Drohobyczu lnO
W ydzia ł  p o w ia to w y  w S tan ia ła

wowie 50
Z ak rze ń sk i  A do lf  10 —
W ydzia ł  povziatowy w Cbrzaunw ie  25 -
Hadeni Jó z e f  5
Popiel K o n s ta n ty  10 —
Szumauczowski L udw ik  5  —
Rostworow ski Jo a c h im  2 -

iSkir l ińsk i  J an 2 __
Wodzieki R om an 2 _____
Alt.-r-end- r  P in k ie s  2  _____
Siedmiu obywateli po 1 złr. 7 ____
Czternastu uczestników w apt«c«

w Glinianacli  8 10
B adu  p ow ia tow a  w T rem bow li  {,0 -
Ze sk ła d k i  w mieśc ie  T rem b o w li  9  80
Gmina oow iatu  J a ro s la w s - ie g o  28 95
Rada pow ia tow a w T arnobrzegu  2-1 _____
P rz eo r  K am ed u ló w  na  B ie lanach  5  _____
Rada m ia s ta  K ęt  ']() _____
W erm cki  Z y g m u n t  1 0 __
Z. ZuckerrA) sk ła dk i  w Gliorośnicy  63 —
Sąd obwodowy w Rzeszowie y  o
K s ia Iz  N wak z J o r d a n o w a  7 46
G m in a  m ia s ta  Z i lkwi i O —
Rada m ias ta  P o d g ó rz a  2 1  —
Redalo j a  „T ow arzysza  pilnycb dziać."

we Lwowie 16 3
P rze łożony  g m in y  w S - l i  S J .  Nes-

sefrod 6 —,
Rylski  z N a r t u  now ego 5 —
ś ta d n ik  J a n  | . . .
M a g is t r a t  m ia s ta  S tm v g o  Sącza 15 --
0 .  k. pow. Dy rek  sk a rb u  w B rodach  131 82

» n » n n » N. Sączu 39
n >  1 n II „ „ P rzem yślu  165 —
„ „  „ „ „ „ l fo ton iy j i  96 -
u „ n „ n n B z e s z o n ie  6 /  81
n U U „ „ „ T a rn o w ie  6  6 '.’
n n n n . „ u  StauislaW . 30  80 

Rodzina Lachowiczów w J a w o ro w ie  4 —-
Ks. F ranc iszek  S to d o ła  w B o d z a ­

nowie  1 —
0.  k. .tarost.Yo w Borszuzowie ze

sk ła d k i  5 82
Urząd g m in n y  w T arn o w ie  1 —
H rab .  Z imojska Zofia 5 0  —

„ K ras iń sk i  R. w W arszaw ie  50 —
„ P o to c k i  A r t u r  CO —

Profesorowie szkoły  realnej  w S ta -
nislaw owio 8 —

Hr. Sehaffgo tsch  H erm an  w T a r n o ­
b rzegu  2 0  —

K anarek  R a ch m ie l  5 —
T ro jack i  W L -dz im ierz  b  —
Dziesię- iu o b y w a te lu  z T a rn o b rz e g u

po 1 z ir . 10  —
Ksiądz proboszcz K unaszowski ze

sk ła d k i  w b oka lu  14 —
C. k. s t a ro s ta  O lszewski ze sk ła dk i

w W odow ieach  24 -
Gmina w R a d o m y ś lu  10  —

„ „ Zaleszanach 4 50
„ .  Cyganach 3 —

Gmina Kocmiorzowa, Woli Sz czyc-
Kiej i Kotowej Woli po 1 złr 3 —

Rad i powiatowa w śniatynie 40 —
Z przedstawienia amatorskiego w

Śniatynie 13 70
Ze składki w Śniatynie 64 —
Wydział powowlatowy w Bobrce 29 —
Zn składek w Bóbrce 64 —
Procent od 1.900 złr. oblig indemn.

za pół roku 44 88
Spis IV. łączn ie  1 • U  t '8
Do tego sL tadki spisu I . ,  I I .  i I I I .  6972 03
1. I I . ,  l i i .  i IV . apig sk ła d ek  77bS"Tlb

i !900 zir .  w oblig. im dem n.
Lwów d. 20 .  czerwca 1877.

D ,v re L e ja .

Nr. 31.190

C Z K N IE .

O s i ą g n i ę t e

w y le c z e n ie  ^ n c lin U
według zdania lekarza.

Do Jana HofFa, o. k. nadwornej fabryki preparatów  
słodowych we Wiedniu, Graben, Braunerstrasse Nr. 8.

Od pana radey nadwornego dr. Diet* w Beri... ie. Długie >ata cierpia­
łem na djarę, brak apetytu a później nrzybyły :eszcze ci.>rpienia piersiowo. 
Używałem rozmaitych środków, aby widocznie niknące życie utrzymać, lecz 
nadaremnie. Przy powiedziano mi blizki skou życia. Udałem się w mojej nie-

■l najzdolniejszych lekarzy.' Ten polecił tui użyci* piw a 
do .......................

dzie do jednego _    .
z ekstraktu iłodowejro, z dodatkiem czekolady zdrowia z  ekstraktu  
ełodoweęo (a ze na piersi cierpiałem! i cukierLów piersiowych ze słodu. Za­
dziwiający był zaraz w początkach skutek leczniczy. Każda flaszka pańskie­
go ekstraktu słodowego, każda filiżanka słoaowej czekolady zdrowia, zmie­
niała widocznie moja sr»w, nabierałem codziennio s!t, utracony apetyt powra­
cał, a mój wychuduięty organizm przybierał zdrową pełnię i cerę. Polecam 
kuidenm cporoBiu wyroby słodowe Hoff* przed wszystkiemi inneini. Udrau. 
Ponieważ pańskie skuteczne piwo zdrowia 2 ekstraktu słodowego  
bardzo mi pomaga, racz mi pan przysłać znowu 13 flaszek oraz runt 
słodowej ,  Zokolady zdrowi*. 1 5 p itieeikóu słodowycn cukierków p ier­
siowych. Maciej Hausner, majster wyrębów pończoszkowych. Pańekim 
preparatom słodowym, piwa zdrowia z ekstraktu słodowega, jakot ;ż 
czekoladzie słodowej, zawdzięczam  rtj zdrowienie mego starego ojca, 
mnie i żonie mojej sraza te napoje. U mego najmłodszego dziecka u- 
żywamy Hofia mąkę pożywną, która mu dobrze ezyni. Berlin 2. sty­
cznia J877. Hanoipż,"tajny radca dworu.

Należy żądać tylko pi iwdziwych preparatów słodowych Jana lufL, o- 
patrzonych przez c. . .  sąa nandb wy ala Anctro - Węgior zaprotokołowaną 
m ark ą  cęhronne (portri c wynalazcy.) Vr n- prawdziwych wyrobach brakują 
pierw.aatk.i ziół ieczniezych i nie są naleźyżie urzyrządzone, jak te przez Jnna 
Huffa, projarąły słodowe. 3564V 6 -7

T t lecznicze preparaty słodowe Jana Hoffa, z,os',*ły 4i ra^y odszcze- 
gńlnione; ośm razy w roku 1876 przez patent*, jako uostawcy nadwornemu 
(pomiędzy temi ponowne okazanie łaski Jego Mości cesarza Autirji cesarza 
Niemiec i króla Saksunii.) Lekarze wszystkich krajów ordynują je, cierpiący 
zaźy .o j z oi hotą i znajduje pokrzepienie i wzmocnienie. Nie właściwym 
wj robom brakuj* dodania pierwiastków ziół leczuiczyeh jakotei sposób nale­
ży togo przyrządzania. Prawdziwe piersiowe cukierki .lodowe zawinięte są w 
niebieskim papierze.

We Lwowie do nabyci 1 w apt. pp. Jakóbn Reisera i Zygm. R udera, 
Jan Mflller cukiernia, w Krokowi- u Jana Jamja, w Brodach K. Br. Wito- 
sławaki, w Kimpolung u G. Kosińskiego i Turzańskiego, w Dr ihobyęzu u Fr. 
Knhmerkera i H. Bluuienfelda, w Jarosławiu u A. Bohusza i Józef Kohu, w 
Przeniyślu u M. Kozłowskiego i M. Kruga, wRzei.zowie u r. Schaitera et Co. 
w Stryju Daw. Nussenblatt et Co. w Tarnowie u W. Miildnera, w Tarnopolu 
dr. k Bęcholt apt.

Z m iaiiajuleszkania.

Br. KI. DicM
były asystent krakowskiej kliniki cho­

rób, skórnych i sytilitycznych,
mieszka przy ulicy Halickiej 

n r . 40 n a  II . p ią tr z e ,  
O r d y n n j e  o  a  g o a z .  2  d o  4 .

3345 4 6

Celem wykonania bu Iowy gmachu illa pomieszczenia Sejmu i 
W ydziału krajow ego we Lwowie, odbędzie się na dniu 15. listopada 
b. k  na podstawie piśmiennych ofert

p u b lic z n a  lic y t a c ja ,
na k tó rą W ydział krajow y k ró lestw a Galicji i Lodomerji wraz z 
Wielkiem księstw em  K rakow sli iem przedsiębiorców niniejszem za 
prasza.

Jak o n iep rzek racza ln y  term in do w n :es ieu ia  ofert (d ek laraeyj)  
do W y d zia łu  k rajow ego, ustan aw ia  się godzina 12. w południe  
dni a 15. listopada b, r., poczem  b ezz w ło cz n ie  n astąp i o tw a r­
cie ofert.

Przedmiotem przedsiębiorstw a są :  złr. ct.
1) Roboty ziemne obliczone na . 13.702 66
2) .  m urarskie z dostaw ą m aterjałów obliczone na 382.492 34
3) „ kam ieniarskie „ „ „ „ 107.14 ■ 67
4) „ ciesielskie „ „ „ „ 27.725 15
5) Część robót sto lars. B „ „ 1.132 29
6) ,  » ślusars. „ „ „ 6.864 —
7) „ „ asfaltów . „ „ n 7.056 75

Razem 846.134 86
Oferty mogą być oddane na w szystkie powyższe roboty razem, 

lub na kilka robót, albo na k a id ą  z osobna.
W adjum  ofertowe ma wynosić:
P rzy  ofertaih  na w szystkie p iwyższe roboty razem, od sumy 

preliminowanej 2°/0 ,
P rzy  ofertach na same tylko roboty m urarskie od sumy p re li­

minowanej 2°/u ,
P rzy  robotach na same 

preliminowanej 3 % ,
P rzy  ofertach na jedną 

preliminowanej 5°/0.
W adjum to ma być ziożoue w kasie W ydziału krajowego w 

gotówce lub w papierach wartościowych, do lokacji papilarnych k a ­
pitałów przydatnych, obliczonych podług kursu  podanego w „Gaze­
cie Lwowskiej" w przededniu oddania oferty. Na złożone wadjum  
wyda kasa  pokwitowanie, i potw ierdzi odbiór onego na kopercie 
oferty.

P lany  budowy, ogólne i szczegółowe w arunki przedsięb iorstw a, 
kosztorysy sum aryczne i spisy cen jednostkow ych można przejrzeć  
w kancelarji techiiczno-artystyczuego kierow nictw a budowy,

*Tr. 8, w godzinach przedpołudniowych, 
przedsiębiorstw o zarazem podjąć mogą wzory do de-

Państwo Moszków,
O bora Ostrów  i Z a b eze ,
pól mili od Krystyuopola, dokąd Eil- 
wagon dochodzi, sp rzed aje : sześć 
bi.b; jk ów , pół krwi Shodhorn  
i pełnej holenderskiej po ceuie w 
każdy miesiąc wieka 1 ©  i l r .  Tychże 
ras dwanaście krów  zarodowych 
i dwanaście jałówek, pierwsze po 30 
zir. za sto kilo, a drogie po 35 zir. 
za sto kilo żywej wagi. Ktoby chciał 
kupić joduą albo drugą partją dozwala 
się wybór z obydwóch zarodowych obór, 
to jest z 80  krów i tyleż jałówek. Oraz 
są ua sprzedaż w folwarku Moszków 
k n u r k i  i  l o s z k i  czystej krwi 
Yorkschir w wielu 4 do 6 miesięcy 
od 20 do 25 złr. za sztukę.

Zarząd państwa Moszków.

tylko roboty kam ieniarskie oil sumy 

z reszty powyższych r o b ó t  od sumy

?  *4-* 9 -
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u lica
S ło w a ck ieg o  Nr. 8 , w  godzinach  p rzedpołudniow ych , g d zie  u b ieg a ­
jący s ię  o to pi .
k laracji, tu d zież  od p isy  w arunków , k o szto ry só w  1 cen n ik ów .

Z Kady Wydziału krajowego 
królestwa Galicji i Lodomerji tudzież Wielkiego ks. Krakowskiego

We Lwowie d n ia  28. września 1877. 8734 1 3

cJE
Wody mineralne naturalne.
Administracja: w Paryiu, 22, boul. Montmartre.

G r a t i d e - B r l l l e .  Choroby lymfatyczne, 
organów trawienia, zatory, wątroby i śle­
dziony, kamienia eto.

H o p i t a l .  Choroby orgauow trawienia, o- 
ciężalość iołądLa, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleśui żołądka 

C e l e s t i u s -  Choroby krzyża, pęcherza, 
zwini w moczu, podagry, cukrzycy (diab*- 
, s) wydzielania biafka w moczu. 

j f f a u t e r i v e .  Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w 
moczu.
Ż ą d a ć  n a le ż y , aby n a zw isko  żró -  

i ła  zn a jd o w a ło  się n a  kapslach .
Dostać to in a  we Lwowie w aptece pana 

Piotra Mikolasch i E. Meudrochowitz i □
o. G oldbaum . 341911 20 2 i

Wydawcy i wlafidciele, J. ^ r ^ k j  i K. Gruuuu
w a i i . a w t y t ' '

OdęowiedfPi^yo.rodakŁrtr jjau Duhraa.ńaki, d n o ^ ars i N arodow sj" bjkI A 8 l° jr la


